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dowskiej, i klice kahalnej służyło za|kowania, jak mówi komunikat, „zer-! 


„Fram“ opuścił drogę J gorską 
broń niezwyciężoną przeciwko ich|wano*. 


„dr do wytrzymania, Odtąd był on for- Była to nużąca, ciężka robota ta 
14, sierpnia 1393. Musieliśmy się wzdłuż 


atakom. Już dawniej podczas poprzednich 


Rozwiązanie kabalu tarnowskiego. uż dawniej podczas poprz 
| Najsmutniejszą zaś rolę odgrywały konferencyj, „groził* bank likwidacyą, 


Lwów d. 20. sierpnia. w tym procesie władze państwowe, | ostatni krok banku nie oznacza też 


W tych dniach zdarzył się w kra- slużąc rozjątrzonym stronnictwom ży- 
ju naszym bardzo rzadki wypadek dowskim za mizerne narzędzie, bez 
rozwiązania zarządu jednej z żydow- woli i mocy żadnej... 
skich gmin wyznaniowych przez wła- Nareszcie, po szeregu skandalicz 
dzę polityczną. Stało się to w Tarno- nych procesów sądowych, które stwier- 
wie, gdzie starostwo wydało orzecze- dziiy szereg brudnych nadużyć w za- 
nie, rozwiązujące kahał tamtejszy i u- rządzie funduszów kahału, władze 
A WE Fak tym- państwowe odważyły się przecież na 
czasowy złożony z 10 powołanych przez krok stanowczy, i zadekretowały roz- =a ini- 
rząd z łona gminy wyznaniowej nota- wiązanie kali 2 a „kart WYE i go ius, Ab 
blów, pod przewodnictwem komisarza Czy i teraz większość gminy wy-lkiż więc mieć może cel wypowiada- 
powiatowego, br. Battaglii. Powodem znanionej nie stanie po stronie pana |jąe grożbę likwidacyi? * Sądzi on, że 
rozwiązania są trwaj* ce c dwudzie- Merze, na złość „gojom*, którzy ośmie-|ma w ręku grożną broń przeciw 'au- 
stu i kilku lat a a: pomiędzy de lają się mięszać w sprawy wewnętrzne stryackiemu ministrowi skarbu, bo w 
aj w Tomowi akira pam, ba PŁD pny wt igo we E de AJ 1 
dzy stronnictwem  konserwatywnem YP przy wyborach nowego xa- gdyby bank po wygaśnięciu przywi- 


likwidacyi potrzeba 
akcyonaryuszów, a wątpliwą jest rze- 
czą, czy Oni zechcą się tak łatwo, jak 
to zarząd banku sądzi, pozbyć papie” 
ru bardzo dobrego i niosącego piękny 
dochód. 


nikatu ostatniego i z całego przebie- 


nic innego, jak tylko pogróżkę. Do; 
przyzwolenia. 


Bank — jak to wynika i z komu -|się 


sybirskiego wybrzeża przebijać przez 


masy lodów i odkryliśmy wyspę na 
morzu Karskiem, jakoteż wielką liczbę 


wysp wzdłuż wybrzeża przylądka Cze- 
luskina. W wielu miejscach napotka- 
„lómy na dowodne ślady epoki lodowej, 
pądczas której północny Sybir musiał 
"być daleko w głąb kraju i na wielkich 
A cam pokryty lodem. 

u ujścia rzeki Olenka, ale było 
już zdaniem naszem zapóźno chwy- 
tać tam psy, bośmy nie chcieli się na- 
rażać na stratę całego roku. Now e Sy- 


krach i 
północnej szerokości i 133 stopnia 37 
minuty wschodniej długości. Wtedy 
okręt zamknęły lody. 

Jak przewidzieliśmy, niosły nas lody 


; - ~ halu. Lecz w każdym razie, dwudzie-i]eju przystąpił do likwidacyi, tę część 
Bał peja ee SE i dinga S0 R EŃ która tod i 
czas nie będzie jeszcze spłacona, uiśoi 
natychmiast zarząd skarbu austryae- 
kiego. 

Węgry formalnie nigdy tego długu 
nie uznały, zgodziły się tylko, aby 
część udziału państwa w zyskach ban- 
ku, przypadająca na Węgry, była obra- 


wego prezesa zborn Merza i postępo- 
wego, pod przewodnictwem adwokata 
dra Eliasza Goldhammera. 


Stronnictwo postępowe od r. 1876, 
tj. od lat dwudziestu obwinia publi- 
cznie starego Merza o nieprawidlowo- 
ści, a nawet o nierzetelne postępowa- 
nie w zarządzie funduszów gminy 
wyznaniowej. Lecz właśnie ta okoli- 
czność, iż o sprawach wewnętrznych w ; 
żydowskiej gminy wyznaniowej, które nich — niczem | 
stanowią świętą 1 nietykalną tajemni- 
cę w obec „gojów*, przemawiają pu-, 
blicznie i apelują o pomoc „gojów“ to 
jest władz państwowych, wystarczała, 
ażeby większość gminy, złożona z tal- 
mudystów, stanowczo 1 bezwzględnie 
popierała kahał. Nadaremnie opozycya 
żywem słowem i pismem, na niezli- 
czonych zgromadzeniach jawnych i 
poufnych, w publikacyach drukowa: 
nych i w podaniach wnoszonych do 
władz politycznych i sądowych dowo- 
dziia, iż dzieją się w hahale pospolite 
nadużycia, które przez żadne szanu- 
jące się społeczeństwo cierpiane być 
nie mogą i nie powinny. Kahał stał 
niewzruszenie przy swojem, że wcią.- 
ganie „gójow* w wewnętrzne spory 
izraelickiej gminy wyznaniowej jest 
rzeczą godną najsurowszego potę- 
pienia. 

Oto cokolwiek dzieje się w kahale, 
to do „9ojów* nie należy, i gdyby tam 
nawet zdarzyły się najgorsze naduży- 
cia, w każdym razie nadużycia te są 
mniejszem złem, mniej godną potępie- 
nia rzeczą, niż zdrada tych, którzy 

rofanują świętą prawowiernemu żydo- 
wi niezależność kahału, wciąganiem do 
mięszania się przeklętych gojów w je- 
o tejemnice. Oparty o niewzrnszoną 
opokę zasady bezwzględnej solidarno- 
gi ŻyYdÓW w poczuciu obowiązków 
bronienia kahału od ingerencyi „gojów" 
„ Merz i jego wspólnicy szydzili przez 
lat z górą dwadzieścia z wysiłków 
gwoich przeciwników, ludzi zresztą ro- 
zumnych, zręcznych i wytrwałych — 
którzy jednak popełnili ten jeden błąd 
taktyczny, iż gdy mie udało się im od 
razu złamać potężną kliko kahalną, 
szukali pomocy przeciwko jej naduży- 
ciom u władz państwowych. To ich 
kompromitowało w oczach gminy ży- 


bezsilności władz państwowych, wobec 
nieograniczonej autonomii żydowskiej 
rozwiązany właśnie kahał tarnowski. 


czą ingerencyi władz państwowych 
w ich sprawy, dotąd te władze wobec 


Lwów d. 20. siarpnia. 


Rokowania z bankiem, które przed 
kilku dniami prowadził rząd austrya- 
cki i węgierski, nie doprowadziły do 
zgody i nawet nie oznaczono termi- 
nu rozpoczęcia nowych rokowań. Zgo- 
da zupełna nastąpiła tylko co do przy- 
szłej organizacyi banku i wpływu 
państwa na wydawnictwo banknotów, 
natomiast w kwestyach finansowycn 
porozumienie ani na krok nie postą; 
piło. Oficyainy komunikat uustryacki 
zawiadamia, że bank austro węgierski 
te ustępstwa finansowe, które dawniej 
rządowi poczynił, a o których Gazeta 
nasza na tem miejscu w swoim czasie 
szeroko wspominała, cofnął, ministro- 
wie zaś od nich odstąpić nie mogą. 
Bank proponował mianowicie reduk 
cyę długu państwowego w banku o 
15 miljonów i udział państwa w zy- 
skach bankowych, jeżeli przewyższą 
cztery procenty. Postawił przytem 
bank warunek, aby z tunduszu rezer- 
wowego podnieść kapitał akcyjny z 
90 na 105 miijonów, czyli aby z zy- 
sków banku potrącać cztery procenty 
na Oprocentowanie nie 90 lecz 105 mi- 
ljonów, a zatem większą sumę tak, 
aby mniejsza reszta pozostała do po- 
działu między bank i rząd. Niewiado- 
mo, czy bank w ostatniej chwili całą 
propozycyę, czy tylko jej część i któ- 
rą cofnął, najprawdopodobniej zmie- 
niono zamiary co do owych 15 miljo- 
nów długu państwowego. Możliwą jest 
też rzeczą, że rząd nie zgodził się na 
powiększenie kapitału akcyjnego. Ro- 


stoletni proces opozycyi przeciwko | 
nadużyciom w kahale tacnowskim, jest | 
wymownym dowodem upokarzającej 


gminy wyznaniowej. Ileż to takich ka- 
hałów mamy w Galicyi, jakim był. 


Dokąd jednak żydzi sami nie dopusz- cana porówno z austryacką częścią na 


spłatę owych 80 milionów. Liczy tedy 
teraz bank na to, iż grożbą likwida- 
cyi zdoła poróżnić ministrów, że wę- 
gierski nie zgodzi się na udział w 
spłacie długu i że tym sposobem spa- 


i dnie na rząd austryacki ciężki finan- 


Strachy na wróble. | 


kłopot. 
odzi teraz o to, czy zgoda mię- 
dzy ministrami jest dość silna, aby 


Oh 


jej klin wbijany przez bank nie roz- 


kolił. Jeżeii tak, wówczas bank likwi- 
dując, sam sobie zaszkodzi. Finanse 
obu połów monarchii są uporządkowa- 
ne, a jeżeli rządy zechcą, mają wielką 
łatwość założenia na gruzach dzisiej- 
szego banku albo banku państwowego, 
albo nowego prywatnego. Trzeba tyl- 
ko dobrej woli i zgody, a nie można 
ani na chwilę wątpić, że węgierski 
minister zrozumie należycie sytuacyę, 
i że przeto groźby banku pozostaną 
strachami na wróble. 


Nansen o sobie. 


jemu pierwszemu po powrocie z wy- 
prawy prześle telegram ze sprawozda- 
niem i jemu pierwszemu udzieli pó- 
żniej obszerniejszego opisu podróży. 
Cośmy dotąd wiedzieli o wyprawie 
Nansena, polegało na relacyach osób 
trzecich, dziś mamy przed sobą ów 
przyrzeczony Daily Chronicle'owi tele- 
gram oryginalny Nansena, za który 
redakcya tego dziennika przyrzekła 
wypłacić 5.000 funtów sterlingów wy- 
nagrodzenia, toteż podajemy go w prze- 
kładzie : 

Vardoe 18. sierpnia. Porucznik Jo- 
hansen i ja przybyliśmy do Vardoe. 
Wszystko w porządku. Wyprawa skoń- 
czyła się pomyślnym rezultatem. 


gdy nie powstrzymywała lady Seliny rząd już bardzo wiele zdziałał dobre- 


97 
lijnym. 1 
Nie dała się długo prosić do siada 


a błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


obiedną herbatę. Pytała Lity, 
bawi, a ludy Gertrudy, jak też mą 
jej i dziecko dają sobie na wsi bez 
niej radę. Pytanie to Gertrudzie napę- 
dziło krew do twarzy. Postawione ono 
było wprawdzie imti 


jak się 


trudzie do poznania, 
nia swej przyjemności zaniedbuje naj- 
bliższą rodzinę. 

Lita tymczasem wsunęła się w róg 
kanapki, balansowała drobnemi nóż- 


amı 1 ze złośliwą radością zauważyła 
że lad vy Ę gk 


nie podoba. 


k Edyta naturalnie została także po- 
witaną i pożałowaną — lady Selina 
zresztą widziała ją już po wypadku 


5 — a lady Winterb. l h- 
wał donośnym głosem. a „ady Winterbourne, która dotyc 
z r czas jak najpoważniej odpowiadała na 


Lady Winterbourne widocznie była à 8 
nieprzyjemnie żdziwioną, bardzo szty- wode Sida dotyczące zdrowia 
wnie zbliżyła się do wchodzącej i po- zapytała się v zd ZD, O towa 
dała jej rękę na powitanie. Torda rowie lorda Alres- 
-— Może pani usiądzie? — dodała — Ojciec czuje się zdrów wpra- 
otam. wdzie, ale ubolewa bardzo nad obe- 
Ktoś obey ze sposobu powitania |cną gospodarką w parlamencie — od- 
mógłby był wywnioskować, że obie, powiedziała lady Selina, zaciskając 
panie widzą się po raz pierwszy, Tak | cienkie wargi. : 
nie było, rodziny Winterbournów i Lorda Alresforda, jak wiadomo, po 
Alresfordów były nawet ze sobą bli- | minięto podczas wyborów. 
sko spokrewnione, ale lady Winter- — Nie mogę pani przyznać w tem 
bourne nie lubiła Seliny i nie zada- | słuszności — odparła gospodyni chło- 
wala sobie bynajmniej trudu ukrywa- 


dno na skargi lady Seliny. — Moi sy- 
mia tej antypatyi. Okoliczność ta ni-|nowie twierdzą przeciwnie, że nowy 


i (Ciąg dalszy.) 

Lady Winterbourne zbliżyła się do 
Edyty i właśnie zajętą była ściąga- 
niem rękawiczek, gdy drzwi znowu się 
otworzyły. 

— Pantonie, herbata! — rozkazała 
nie oglądając się. Lecz służący nie ru- 
szył Się. , 

— Lady Selina Farrel! — zaanon- 


od zadośćuczynienia obowiązkom fami-|go, tylko niestety zbyt długo przecią- 


gną się obrady w tej sesyi. 
Lady Selina ściągnęła brwi w gó- 


nia, podniosła woalkę i ze spokojnym|rę i z politowaniem ruszyła ramio 
uśmiechem przygotowywała się na po- | nami. 


Kochana moja lady Winter- 


á bourne! myśli pani tak istotnie? — za- 
| pytała niedowierzającym tonem, jakie- 


go się zwykle używa wobec osób ogra- 
niczonych. — Proszę się tylko zasta- 


wym tonem, ale|nowić! Ogólnie twierdzą, że parla- 
najniezawodniej w zamiarze dania Ger-| ment nie rozejdzie się przed końcem 
że dla dogodze- | września. Czyż to już nie dość powo- 


du do zniechęcenia? Nasze najważ- 
niejsze wnioski nie zostały jeszcze 
przedłożone, a ojciec mój sądzi, że 
możnaby 4atwo uniknąć starć, gdyby 
było zręczniejsze kierownietwo. On 


y Selinie pozycya ta bardzo się|jest za tem, ażeby robotnikowi przy- 


znać więcej praw. Sądzi on, że partyę 
robotniczą możnaby łatwo zadowolić 
PRAGI 4 przewrotu. Jest to po 
prostu szaleństwem sądzić, że biedne, 
zgłodniałe stworzenia spokojnie cze 
kać będą, dopóki im się nie przyjdzie 
z pomocą | ; 

Lady Winterbourne nie dała innej 
odpowiedzi na tę długą mowę, oprocz 
jednej zgłoski: — O! — Lecz kto ją 
dobrze znał, wiedział, ile się kryło po 
za tem.. Lord Alresford w najnowszej 
swej roli, jako „przyjaciel biednych*, 
ubawił ją w wysokim stopniu. Alres- 
ford, który u własnych służącycn za- 
żywał sławy największego sknery 1 
tyrana. Co się zaś tyczy jego córki, 
to wszyscy dobrze wiedzieli, że żadna 
panna służąca nie wytrzymała u niej 
dłużej nad sześć miesięcy! 

— Cóż pani powie na mowę pana 


Nansen, wybierając się do bieguna 
północnego, zawarł układ z londyń- 
skim dziennikiem Daily Chromicle, iż 


i 
i 


malnie w lód wmarznięty głębiej niż na| podróż i przenosienie sań przez pa- 


30 stóp. Potężne masy lodowe parły 
z nieprzezwyciężoną siłą na boki okrę- 
tu i groziły mu zmiażdżeniem. Po- 
trzebną żywność, kajak i inne sprzę- 
ty złożyliśmy w bezpiecznym miejscu 
na lodzie a każdy byi przygotowany 
do opuszczenia okrętu, gdyby się te- 
go okazała potrzeba, każdy też był 


itak zaopatrzony, aby w razie konie- 
Dnia 15 września znajdowaliśmy  czności mógł zamieszkać na krze lo- 


dowej. Ale „Fram dowiódł, że jest sil- 
niejszy, niżesśmy to przypuszczali. Kie- 
dy parcie doszło do maksymum siły a 
lód wysoko się spiętrzył ponad stat- 


birskie wyspy przebylismy 18 września. kiem, wówczas podniesiony został okręt 
Dnia 22 września dostalismy się po | powoli ze swego zmarzłego łożyska i 
to do 78 stopnia 50 minuty|„Fram* nie miał na sobie ani nawet 


śladu jakiegokolwiek uszkodzenia. Po tem 

doświadczeniu byłem pewny, że „Fram* 

wytrzyma każdy nacisk lodów. 
Później nie mieliśmy już sposobno- 


na północ i na północny zachód. Przez |ści podobny wypadek obserwować, ale 


jesień i zimę wystawiony był „Fram“ 
pa najgwałtowniejsze ciśnienia lodów, 
wytrzymywał jednak każdy nacisk le- 
piej, niż nawet oczekiwaliśmy. Tem- 
peratura spadła nagle i stale była 
niska z wyjątkiem jednej jedynej i to 
małej zmiany. Rigć zamarzła na całe 
tygodnie. Najniższa temperatura wyno- 
sia 62 stopni pod zerem. Na pokładzie 


bez przerwy i gwałtownie niósł nas 
prąd na północ i północny zachód. 
Kiedy więc „Fram“ Etycznie jak to 
z całym przeświadczeniem przypu- 
szczałem. wkrótce musiał dosięgnąć 
najwyższej dostępnej dlań szerokości na 
północy kraju Franciszka Józefa, zde- 
cydowałem się opuścić statek i prze- 
bierać się ku północy. Porucznik Johan- 


statku w czasie całej podróży każdy Eh oświadczył, że mi będzie towarzy- 
mo to cieszył się jaknajlepszem zdrowiem.|szył i w istocie mie mógłbym lepszegoj|na pokładzie statku! Minimum tempe- 


Światło elektryczne od 
zupełności naszym octa 
okręcie panowało nadzwyczajne gadowo- 
lenie i czas biegł nam bardzo szybko. 
Każdy z przyjemnością wypełniał obo- 
wiązki, lepiej dobrane grono ludzi tru- 
droby znaleść. 

Morze miało na południe od 79 
stopnia 90 węzłów głębokości, na pół- 
noc, kędy głębokość ciągle się zwię- 
ksza 1600 do 1900 węzłów. Podczas 
gdy lody nas niosły, miałem często 
wyborną sposobność czynić naukowe 
spostrzeżenia a mianowicie meteorolo- 
giczne, magnetyczne, astronomiczne, 
biologiczne, nad temperaturą głębi 
rąorskiej, nad zawartością soli w wo- 
dzie morskiej itd. Pod powłoką lodową 
odkryłem wkrótce cieplejszą i bardziej 
słoną wodę, przypływającą z prądem 
golfowym o ciepłocie 31 do 33 stopni 
Fahrenheita. 

Nie widzieliśmy ani lądu ani wol- 
mego morza, z wyjątkiem kilku luk w 
lodach. Jakeśmy przewidzieli, niezwy- 
kle szybko niosły nas lody przez zimę 
i wiosnę na północny zachód, a zu to 
w lecie wiatry północne albo nas zmu- 
szały do spoczynku, albo nawet pędzi- 
ły w tył. 

Dnia 18 czerwca 1894 znajdowali- 
śmy się na 81 stopniu 52 minucie pół- 
nocnej szerokości, ale od tej chwili 
niósł nas prąd już tylko na południe. 
Dnia 21 pażdziernika przebyliśmy 82 
stopień szerokości. 

Na Boże Narodzenie 1894 dosięgli- 
śmy 88 stopnia a w kilka dni później 
88 stopnia 24 minuty, najwyższego 
północnego punktu, do którego do- 
tychczas dotarto. 

Dnia 4 i 5 stycznia 1895 wysta- 
wiony był Fram na najgwałtowniej- 
szy nacisk lodów, jaki dotychczas miał 


,Whartona, którą miał nie dawno? 
 Zwróciła się lady Selina do Edyty. 

— Bardzo była zajmującą — była 
sztywna nieco odpowiedź, gdyż zau- 
ważyła, że uwaga wszystkich zwróciła 
się nagle na nią tak, że mimowoli 
krew uderzyła jej do twarzy. 

— Nie prawdaż? Bardzo zajmują- 
ca — potwierdziła lady Selina. — Na- 
turalnie wszystkie te rzeczy są nie- 
wykonalne! Ale trzeba tym zapalonym, 
młodym ludziom okazać, że dążenia 
ich znajdują poklask u nas, mówi mój 
ojciec. Musimy im okazać, że przyj- 
mujemy to przychylnie, gdyż inaczej 
mogłoby to nam wyjść na zgubę! Oni 
mają lud po swojej stronie, nasza par- 
tya jednak ogładę, wyższe wykształ- 
cenie! Gdybyśmy mogli doprowadzić 
do tego, by takiego człowieka przeko- 
nać o sprawiedliwości naszej sprawy 
i równocześnie przyrzec mu naszą po- 
moo we wszystkich mniej ważnych 
rzeczach... Czyż nie byłoby to korzy- 
stnem? Nie wiem, czy się właściwie 
wyrażam, pani w tych sprawach o 
wiele wyżej stoi odemnie! Wypadków 
z roku sześćdziesiątego siódmego nie 
możemy uważać za nie byłe, nie praw- 
daż? Ale musimy przecież starać się 
je naprawić. Mój ojciec mówi, że obe- 
eni ministrowie nies są biegłymi w 
swoim zawodzie. Może to nierozsądnie 
z mojej strony — ciągnęła ze słod- 
szym jeszcze usmiechem — wszystko 
to wypowiadać właśnie przed panią, 
wiem przecież, jakie pani miała dawniej 
mniemanie o nas, konserwatystach, 
lecz opowiadał mi pan Wharton, że 
teraz już nie myśli pani tak źle o 
nas. 


A O Z O CO EE n a a a. 
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owiedziało w |towarzysza znaleść pod każdym wzglę- 
iwaniom. Najdem. 


Kierownictwo wyprawy na pokła- 
dzie „Frama“ oddałem tedy ŚSverdru- 
powi. Zaufanie w jego przymioty, kwa- 
lifikujące go na kierownika, pozwala 
mi mieć nadzieję że pokona wszelkie! 
trudności i bez żadnej obawy sądzę, że | 
wszystko w dobrym stanie napowrót 
przywiedzie, chyba gdyby zaszedł naj- 
gorszy wypadek tj. gdyby „Fram“ 
zniszczał — ale to jest nieprawdopo- 
dobne. 

Dnia 3 marca dosięgnęliśmy 84 sto- 
pnia 4 minuty. Johansen i ja opuści- 
liśmy „Frama“ 14 marca 1895 na 88, 
stopniu 59 minucie szerokości i 102: 
stopniu 27 minucie długości na wschód 
od Greenwich Zamiarem naszym było 
zbadać morze ku północy i dotrzeć 
do najwyższej szerokości, później zaś 
na kraj Franciszka Józefa dostać się 
do Iglic, gdzieśmy byli pewni, że 
spotkamy jakis okręt. Mielismy 28 
psów, troje sań i dwa kajaki na ewen- 
tualną wolną wodę. Żywności dla psów: 
mieliśmy na dni 30, dla siebie na dni 
100. Zrazu mieliśmy lód bardzo spo- 
sobny dla naszej podróży, robiliśmy 
dobre kursy, a lód nie spychał nas 
zbytnio. 

Dnia 22 marca znajdowaliśmy się 
na 85 stopniu 10 minucie szerokości. 
Chociaż psy nie okazały wcale takiej 
wytrwałości, jakiejśmy się spodziewali, 
były jednak znośnie dobrymi. Lód 
stał się później chropawym i niósł: 
nas w przeciwnym nam = 


Dnia 25 marca mieliśmy tylko 85 sto- 
pni 19 minut, a 29 marca 85 stopni 
50 minut. Jasną było rzeczą, Że nas 
lód niósł szybko ku południowi, a posu- 
wanie się nasze po nierównym lodzie 
było bardzo powolne. 


Lady Selina przechyliła głowę nie- 
co na bok. 

Edyta nie mogła się dłużej po- 
wstrzy mać. 

— Sprawiedliwość naszej sprawy ? 
— powtórzyła — co pani chciała przez 
io powiedzieć? 

— Ja myślę — odpowiedziała lady 
Selina, szukając  najniewinniejszego 
słówka — ja myślę.. naturalnie o 
sprawie wykształconych klas... ludzi, 
którzy Anglię wielką uczynili. 

— Mnie się zdaje, że pani ma na 
myśli sprawę bogatych! — przerwała 
jej Edyta spokojnym tonem. — Czy 
mam słuszność ? 

— Edyto! — zawołała lady Win- 
terbourne — mnie się zdawało, żeś 
pani zmieniła zapatrywania na tym 
punkcie, że już tak namiętnie nie 
czujesz różnicy pomiędzy biednymi a 
bogatymi... o naszej tyranii... o uspra- 
wiedliwionej nienawiści biednych... 
zdawało ma się, że innego pod tym 
względem nabrałaś przekonania! 

Staruszka zupełnie zapomniała o 
obecności lady Seliny, myśli jej powró- 
ciły do rozmów, które tak często o 
tym przedmiocie prowadziły w Mellor. 

Edyta obrzuciła ją dziwnem spoj- 
rzeniem. 

— Gdyby pani wiedziąła — szep- 
nęła — o ile łatwiej myśleć dobrze o 
bogatych, jeśli się żyje pomiędzy bie- 
dnymi ! 

— Trzeba więc zawsze być w nie- 
jakiera oddaleniu od nas, aby sprawie- 
dliwie osądzić ? — wtrąciła sarkastycz- 
nie lady Selina. 

— Pani widzi odpowiedziała 
Edyta, nie patrząc na lady Selinę, ale 


górki śnieżne, które się ustawicznie 
na krach lodowych tworzyły. Lód był 
w silnym ruchu, a parcie we wszyst- 
kich kierunkach również silne. Dnia 
3 kwietnia byliśmy na 85 stopniu 50 
minucie i ciągleśmy się spodziewali, 
że natrafimy na gładszy lód. Dnia 4 
kwietnia dosięgliśmy 86 stopnia 3 mi- 
nuty. Lód stawał się coraz bardziej 
połamanym, a w dniu 7 kwietnia był 
już tak złym, żem musiał przyznać, 
iż byłoby nieroztropnie kontynuować 
marsz ma północ. Znajdowaliśmy się 
wówczas na wysokości 86 stopnia 14 
minuty. Przedsięwziąłem wycieczkę na 
nartach, ciągle w kierunku północnym, 
aby zbadać możliwość posuwania się 
przynajmniej w taki sposób dalej ku 
północy, alem nie mógł nie innego 
znaleść, jak tylko lód, wyżej już opi- 
sany — nic jak tylko pagórki za pagór- 
kami jakby zomarzłe fale morskie. 
Mieliśmy przez te trzy tygodnie 
bardzo niską temperaturę, prawie 40 
stopni pod zerem. Dnia 1 kwietnia 
podniosła się ona o 8 stopni, aby w 
krótce znowu spaść na 88. Jeżeli tedy 
w takiej temperaturze wiatr dął, do- 
znawaliśmy w naszych zacieńkich 
sukniach wełnianych niemiłego uczu- 
cia — aby sobie oszczędzić dźwigania, 
pozostawiliśmy cztery ubrania nasze 


ratury w miesiącu marcu wynosiło 49 
stopni, maksymum 24 stopni, w kwiet- 
niu wynosiło minimum 38 stopni, 
maksymum 20. 

A ciągle nigdzie ami nawet śladu 
lądu. Lód nas tedy znowu szybko niósł 
ma południe. Dnia 8. kwietnia rozpo- 
częliśmy marsz ku krajowi Franciszka 
Józefa. Dnia 12. kwietnia stanęły nam 
zegary, wskutek czego marsze dzien- 
ne niezwykle się przedłużyły. Mo- 
gliśmy teraz mieć już tylko niepe- 
wne daty o położeniu geograficznem, 
aleśmy się spodziewali, że obliczenia 
nasze nawet bez spostrzeżeń astrono- 
micznych będą mniej więcej prawdzi- 
we. Wielka ilość luk w lodzie okazała 
się wielką przeszkodą dla naszej po- 
dróży, a ż zapas żywności znacznie sto- 
pniał. Jednego po drugim psa zabija- 
liśmy, aby z nich mieó pożywienie 
dla pozostałych. 

W miesiącu czerwcu rozpadliny w 
lodzie stawały się coraz gorsze, a i 
śnieg utrudniał nam podróż na połu- 
dnie znacznie i czynił ją nieprzyjem- 
ną. Łyżwy sań przełamały cienką po- 
włokę lodu i ugrzęzły głęboko w mokrym 
śniegu. Mieliśmy już tylko mało psów, 
tak, że dalsza podróż stała się niemo- 
żliwą, a racye żywności zredukowa- 
liśmy tak im jak sobie do możliwego 
minimum. Każdego dnia mieliśmy na- 
dzieję, że dobijemy się do lądu, ale 
niestety nadzieje te się nie spełniały. 

Dnia 31. maja znajdowaliśmy się 
na 82 stopniu 21 minucie, dnia 4. czerw- 
ca na 82 stopniu 18 minucie, dnia 15. 
czerwca poniósł nas lód znowu na 
północny-zachód, to też dostaliśmy się 
do 82 stopnia 26 minuty. Nigdzie nie 
można było dojrzeć ziemi, chociaż 
wedle karty Payera, którąśmy się kiero- 
wali, spodziewaliśmy się, że pod 83 sto- 


ująwszy rękę starej swej przyjaciółki, 
as" ją pieszczotliwie — pani wi- 
zi, jak to łatwo w niektórych lu- 
dziach wzbudzić ducha opozycyi! 

— Bardzo łatwo! — westchnęła 
lady Winterbourne. 

Edyta zarumieniła się. Widziała, że 
musi się wytłómaczyć. 

— Człowiek zwolna zmienia poglą- 
dy — mówiła dalej, patrząc w zamy- 
śleniu przed siebie — czyli raczej nie 
zmienia ich, lecz nagina się do ogól- 
nego ustroju. Świat nie byłby świa- 
tem, gdyby nie było różnicy klasowej... 
najpierw sądzi, że to nie jest tak tru- 
dno podzielić pomiędzy każdego bo- 
gactwo i przyjemności świata. Marzy 
o wprowadzeniu socyalizmu, pokona- 
niu kapitalistów i upaństwowieniu 
własności. Kręci i obraca tę kwestyę 
na wszystkie strony. Już widzi się 
tak bliskim rozwiązania jej, tysiące 
dobrych myśli wpadają mu do głowy! 
Potem nagle potrąci o wątpliwości, 
zaczyna przyznawać w duchu, że kwe- 
stya ta w tak mechaniczny sposób 
nigdy rozwiązać się nie da, że wszel- 
kie trudy daremne.... 

Głos jej zadźwięczał smutno, bez- 
nadziejnie. Lita Macdonald patrzyła 
na nią rozmarzona, lady Winterbourne 
wyglądała nieszczęśliwie, lecz ona, jak 
i Lita ar z zajęciem wywodów 
Edyty. Lady Selina, która z usmiechem 
spoglądała na jedną to na drugą, spu- 
ściła na twarz woalkę, poświęcając 
główną uwagę starannej fryzurze i 
szpilkom we włosach. 


(C. d. n) 
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pniem znajdziemy kraj Petermański, Za- kturze późniejszych podróżników, aż| kilku miesiącami sądzono ją za fałl- 


wód ten był tem bardziej przygnębia- 
jący, że czasn coraz więcej traciliśmy. 
Dnia 22. czerwca stało się po raz osta- 
tni, żeśmy zabili psa morskiego. 

Ponieważ śnieg coraz nam więcej 
przeszkadzał, postanowiłem odpocząć, 
tembardziej, że się zapasy pomnożyiy 
o psie mięso. 
dźwiedzie. Co do psów to tych micliś 
my tylko dwa, którym mogliśmy dać 
obfitą mięsną strawę. 

Dnia 22 lipca rozpoczęliśmy na no- 
wo podróż wśród śniegu znośnie do 
brego. Dnia 24 lipca ujrzeliśmy mniej 
więcej pod 32 stopniem ma północ nie- 
znany ląd, ale lód na okół był pola- 
many, woda między krami pelna ka- 
wałków lodu. tak, że niepodobna było 
użyć kajaków. Z tego powodu musie- 
liśmy z jednej kry na drugą praeskaki- 
waé i dlatego też mogliśmy się dostać 
na ląd dopiero 6 sierpnia pod 8! sto- 
pniem 388 minutą północnej szerokości 
168 stopniem wschodniej długości. 
Kajakami puściliśmy się tedy wzdłuż 
brzegów tej wyspy po otwartem morzu 
na zachód. 

Dnia 12. sierpnia odkryliśmy ląd 
między południowym wschodem a pół- 
nocnym zachodem. Ziemia ta bałamu- 
ciła mnie coraz bardziej, nie mogłem 
bowiem dojść do zgody z kartą Payera. 
Sądziłem, żeśmy się znajdowali jeden 
stopień długości na wschód od Austry- 
ackiego Sundu. ale jeżeli to była pra- 
wda, to powinniśmy się byii teraz 
zbliżać do kraju Wilczkowego i Dove- 
Glacier'a, nie napotykając po drodze 
na Żaden ląd. Dzis dnia 27. sierpnia 
dotarliśmy do punktu pod 81 stopniem 
1* minutą na północ i 56 stopniem na 
wschód, a zatem do nadającego się do 
przezimowania. Ponieważ było zapó- 
źno wyruszyć do Iglic, osądziłam, że 
będzie najrozsądniej zatrzymać się i 
poczynić przygotowania do zimowiska. 
Polowaliśmy na niedźwiedzie i foki i 
zbudowaliśmy dom z kamieni i mchu, 
dając mu dach ze skór foczych. Tran 
służył nam do gotowania, do ogrzewa 
niai oświetlania. 

Niedźwiedzina i słonina wielorybia 
były pożywieniem jedynem przez 10 
miesięcy, skóry niedźwiedzie służyły 
za posłanie i poduszki. Zima przeszła 
bardzo dobrze, oba) byliśmy zupełnie 
zdrowi. Wiosna przyniosła blask słone- 
czny i otwarła w dal morze ku potu- 
dniowemu zachodowi, spodziewaliśmy 
się więc, że będziemy mieli dobrą po- 
dróż na Iglic. Byliśmy tylko zmusze- 
ni sporządzić sobie nowe suknie z weł- 
nianych kołder, a także musieliśmy się; 
postarać o nowe posłanie z niedźwie- | 
dziej skóry. Jako prowiant zabraliśmy 
mięso niedźwiedzie i słoninę. Dnia 19 
maja rozpoczęliśmy podróż, 23 maja 
dosięglismy pod 81 stopniem 5 minutą 
wolnego morza, ale burze zatrzymały 
nas aż do 8 czerwca. Nieco na połu- 
dniu od 81 stopnia znaleźliśmy ziemię, 
ciągnącą się na zachód, a wolne mo- 
rze rozciągało się wzdłóż północnego 
wybrzeża na zachodni północny za- | 
chód. 

Mimo to woleliśmy skierować się 
na południe, a mianowicie po iodzie 
przez szeroką cieśninę morską. Dnia 
12 czerwca dotarliśmy do południowe- 
go brzegu wyspy i znowu znależliśmy 
otwarte morze, które się ku zachodo- 
wi rozciągało. Żeglowaliśmy tedy i 
wiosłowali w tym kierunku, aby do- 
trzeć do Iglic od zachodu. Karta Pa- 
yera jest błędna. 

Opuściwszy kraj Franciszka Józefa 
na „Windwardzie* 7 sierpnia, odby- 
liśmy krótką i przyjemną podróż, 
dzięki doskonałemu prowadzeniu o- 
krętu przez kapitana Browna, który 
okręt po przez lody przeprowadził do 
Vardoe. 

Podpisano: Frithjof Nansen, 


W powyższym telegramie utrzy 
muje norweski podróżnik, że karta 
okolie podbiegunowych, sporządzona 
przez anstryackiego podróżnika Paye- 
ra jest fałszywą i niedokładną. To sa- 
mo potwierdził angielski podróżnik 
Jackson, który przezimował na kraju 
Franciszka Józefa i odwiózł Nausena 
do ojczyzny. Wobec tego naturalną 
było rzeczą że dzienniki wiedeńskie 
zwróciły się z zapytaniem do Payera 
o wyjaśnienie faktu. Listem z dnia 
17. bm. datowanym z Bozen odpowie- 
dział Payer, co następuje: 

Nie mając dokładniejszych wiado- 
mości o podróżach Jacksona i Nanse- 
na, tylko z telegramów dowiaduję 
się, iż Jackson miał możność usunię- 
cia błędów ze zdjęcia geograficznego 
kraju Franciszka Józefa, dokonanego 
jm Cieszę się, że tym sposo- 

em zostało poprawione dzieło, na 

którego wykonanie w swoim czasie i 
na miejscu miałem tylko niewiele cza- 
su i nad którem pracowałem w nie- 
pomyślnych warunkach. l 

Kraj Franciszka Józefa, rozbity ną 
wyspy ma mniej więcej rozległość 
Czech, Jeżeli ten, kto zdejmuje z nie- 
go kartę nie może inaczej przejść 
kraju, jak tylko raz jedyny z południa 
na północ, wówczas będzie on mógł 
tylko stosunkowo dokładną kartę geo- 
graficzną sporządzić. Jeżeli chce cze- 
goś więcej dokonać, to na to jest tyl- 
ko jeden sposób : wejść na kilka gór 
wzdłuż albo w pobliżu marszruty. Ze 


szczytów tych gór ujrzy mniej lub] wdowy, pani Moutet, w Marsylii. Cau- 
więcej rozległą płaszczyznę, jedno na-|vin był spadkobiercą jeneralnym za- 


znaczy na karcie jako nieulegające 
wątpliwości spostrzeżenie, drugie, co 
odleglejsze doda jako kombinacyę. To 
odległe tworzy w każdym razie je- 
szcze część faktycznego spostrzeżenia, 
a gdyby je zupełnie odrzucić, znaczy- 
łoby pozbawiać się wskazówki cho- 
ciażby niejasnej i niedokładnej. 

Karta podbiegunowego kraju nigdy 
jeszcze nie wyszła z pod ołówka 
pierwszego odkrywcy bez błędu i 7a- 
wsze było to rzeczą następców czynić 
poprawki, które znowu ulegają kore- 


Ubiliśmy (też trzy nie- | 


wreszcie otrzyma nauka obraz kraju 
bez omyłki. Niedokładność mojego 
, zdjęcia wskutek nieunikni onych kom: 
ibinacyj uznając, określiłem je w dzie 
le zdającym sprawę z austro-węgier- 
i skiej wyprawy do bieguna północne- 
| go, wyrażnie jako powierzchowne. 
Wcale nie powierzchowne, jeno zu- 
'pełnie pewne są natomiast oryginalne 
karty zdjęć (kraj Franciszka Józefa i 
|północno wschodni Grenland razem 25 
[wielkich kart) które przed kilku mue- 
siącami złożyłem osobiście londyńskie- 
mu geograficznemn towarzystwu i to 
|z prosbą, aby je porównano z pracami 
ip. Jacksona. 

| Karty te wykazują wszystkie ozna- 
czenia szerokości i długości ete, obraz 
geograficzny każdej okolicy widzianej, 
wszystkie obliczenia kątowe, oOszaco- 
wania odległości i wysokości. Na tych 
kartach każde niepewne spostrzenie 
jest wyraźnie za takie podane. Wedle 
tych kart rysownik Pistiez z wojsko- 
wego geograficznego instytutu ryso- 
wał niegdyś kartę zwykłą i każdego 
czasu można ją odtworzyć. 

Błędy były naturalnie nieuniknio- 
ne, zwłaszcza tam, gdzie spostrzeżenia 
uznane za niejasne musiały prowa- 
dzić do kombinacyi, a nawet i wów- 
czas nie byłyby do uniknienia, gdy- 
bym miał czas sam kartę sporządzić, 

Dopiero krytyczne zbadanie całego 
dawnego i nowego materyału zdjęć 
okaże to, co jest dobrem i bezbłędnem. 
Podpisano: Juliusz v. Payer. 


l 


KOPESPONDENCYE. 


Paryż d. 16. sierpnia. 


(Słówko o Paryżu. Komisya odorów chce Paryż 

zreformować. 0 wystawie coraz głośniej. Czy 

niewinnie skazany? Jedenaście miljonów  fał- 
szy w; eh.) 

Gazety piszą, że Paryż się wylud- 
nia, jedna nawet powiada, że już te 
raz w stolicy „nikogo nie ma.* Właś- 
nie wracam do Paryża, aby się za- 
prządz na nowo do taczki — kores- 
pondencyjnej. Co za ruch! Jakie ży- 
cie! Proszę was, gdyby mi nie powie- 
dziano, nigdybym nie zgadł, że w Pa- 
ryżu „nikogo nie ma.* Przez bulwary 
ledwiem się wczoraj mógł przecisnąć, 

Cudzoziemców dużo w tej chwili. 
Powiadają oni ogólnie, że Paryż jest 
piękne miasto, ale, że nie pachnie. 
Jest to prawda najprawdziwsza. Rząd 
nawet to spostrzegł i zamianował spe- 
cyalną „komisyę od odorów,* która 
wszędzie chodzi — i wącha. Nakaza- 
no pozamykać kilka zakładów che- 
micznych, w wielu domach ulepsze- 
nia hygieniczne pozaprowadzać — ale 
to kropla w morzu. 

Pomówmy o wystawie. Juź teraz 
można kupić „Bony :* stoją one dosko- 
nale, nie mogłem dostać dziś jednego 
niżej 20 franków, a więc al pari, co 
jest dla wystawy jak najlepszym pro- 
gnostykiem. Już to bardzo sprytnie 
Francuzi obmyślili manipulacyę z te- 
mi bonumi; jest to cała operacya fi- 
nansowa; kupujesz poprostu papier 
wartościowy, niby akcyę, która ma 
swoją seryę i numer; zamiast kupo- 
nów masz dwadzieścia tiketów, czyli 
biletów wejścia. Jako premia — cią- 
gnienia z wygranemi, w ten sposób 
twój PRE staje się biletem aa lote- 
ryę. [ych ciągnień jest sporo — pierw- 
sze 25 sierpnia i potem co miesiąc do 
końca roku, a następnie co dwa mie- 
siące i t. d. co raz rzadziej. 20 Sier- 
pnia możesz wygrać 500.000 franków, 
proszę ja kogo, a oprócz tego jest 
jeszcze 110 prawie mniejszych wygra- 
nych. I jeszcze twój bon daje ci prawo 
do ustępstw na kolei, albo, jeżeli jes- 
tes Paryżaninem, do obniżenia o 254 
biletów wejścia na widowiska w obrę- 
bie wystawy. 

Swoją drogą clou jeszcze nie ma. 
Czy będzie niem dzis właśnie zapo- 
wiadany olbrzymi globus ziemski, któ- 
ry ma być wykonany przez najznako- 
mitszego dziś geografa na Area 
Elizyusza Reclus? Mniejsza o to. Co 
do mnie, uważam clou jako przesąd i 
jestem przekonany, że wystawa świe- 
tnie udać się może bez clou. 

Inny projekt. Pewien inżynier pro- 
ponuje zbudowanie wielkiej, żelaznej, 
115 metrów wysokiej wieży, która 
zawierałaby to i owo, głównie kawiar- 
nię, któraby się obracała powoli rao- 
koło własnej osi, przy pomocy hydrau- 
licznego mechanizmu. Jeden obrót np. 
w ciągu godziny. W ten sposób, nie- 
ruszając się z krzesła, możnaby było 
obejrzeć całą wystawę dokoła. 

Buda, zwana Pałacem Przemysłu, 
gdzie przed paru dniami otwarto wy- 
stawę muzyczną, nie długo zostanie 
napoczętą przez kilof niszczący. Kon- 
kurs na dwa pałace, jeden duży, dru- 
gi mały, które staną ua jego miejscu, 
już rozstrzygnięty, a choć jeszcze nie 
wszystko tu postanowione ostatecznie, 
wątpliwości nie ulega, że Salon przy- 
szłoroczny będzie musiał szukać mje- 
szkania. Budy tej nikt tu nie żałuje, 
byłaż bo brzydka i szpeciła najpię- 
kniejsze aleje paryskie: pola Eli- 
zejskie. 

Przed sądem przysięgłych w Lug- 
dunie rozpoczęły się znowu obrady 
nad sprawą Ludwika Cauvina, oskar- 
żonego o zamordowanie  80-letniej 


mordowanej, a oskarżony został o to 
morderstwo przez Maryę Michel, 
18-letnią służącę zabitej, i skazany 
został na ciężkie roboty przez sąd 
przysięgłych; wyrok ten, skasowany, 
został potwierdzony przez inny sąd. 
Po kilku latach pobytu w kolonii kar- 
nej, Cauvin ujrzał przed sobą nie- 
przewidzianą deskę zbawienia: Marya 
Michel wyznała, że złożyła wówczas 
fałszywe zeznania i że ona to wraz 
ze wspólnikiem, którego nie chce 
dać, zamordowała panią Moutet. Przed 
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szywe świadectwo i skazano na wię- 
zienie; tym sposobem należało przy- 
puszczać, że (anvin zostanie aznany 
za niewinnego. Tymczasem litera pra- 
wa wymaga, aby raz jeszcze sądzili go 
przysięgli, a przytem prokuratorya nie 
chce wierzyć zapewnieniom służącej. 
Przeprowadzono nowe śledztwo, zgro- 
madzono nowe poszlaki i prokurator 
ani myśli odstąpić od oskarżenia, 
twierdząc, że Marya Michel znajduje 
się pod wpływem rodziny Cauvina itd. 
Cauvin, oczywiście, uparcie zapewnia 
o swojej niewinności, tak, że sprawa 
jest bardzo zawikłana i przysięgli bę- 
dą mieli nielada orzech do zgryzienia, 
i nielada odpowiedzialność do wzięcia 
na barki. 

W Tunisie, w trzech domach, wy- 
kryto największą fabrykę fałszywych 
banknotów francuskich, o jakiej do- 
tąd słyszano. Znaleziono 100.000 A 
notów stufrankowych, czyli wartości 
10 milionów, a oprócz tego drobniej- 
sze w sumie miliona; były one tak 
świetnie naśladowane, że inkasenci 
bankowi, mający ogromną wprawę, 
nie mogli ich odróżnić od prawdzi- 
wych ! : 


Ekskomunika ks. Stojałowskiego, 


Dekret św. Rzymskiej i Powsze- 
chnej Inkwizycyi ze środy dnia 5. 
sierpnia 1596, w wiernem tłómaczeniu 
z łacińskiego oryginału, opiewa jak 
następuje : 

Ponieważ kapłan polski, Stanisław 
Stojałowski, artykułami wielokrotnie 
ogłaszany mi ych pismach i spo- 
kój zakłócającem postępowaniem naj- 
wyższym nawet trybunałom ducho- 
wnym czynił wstręty, przeto dekre- 
tem św. Kongregracyi św. Rzymskiej 
i Powszechnej Inkwizycyi, który przy 
jął i podpisał, odesłano go do Ordy- 


następującej treści: 


oświadczenie i obietnicę, że się przed 
Tobą ukorzy, uprosi sobie u (Ciebie 


będzie we wszem posłuszny, miano 
wicie zaś, że w pismach nie będzie 
ogłaszał artykułów innych, tylko ta- 
kie, które Ty poprzednio zaaprobu- 
jesz, a przynajmniej nie zakażesz. 
Oświadczenie to załączamy do Twojej 
wiadomości i użytku w obec niego, 
św. zaś Kongregacya nie wątpi, że 
przyjmiesz go łagodnie i z wszelką 
miłością i postąpisz z nim jak z owcą 
zbłąkaną, wracającą teraz do biskupa 
duszy swojej i synem marnotrawnym, 
który umarł był a ożył, zginął a zna- 
lazł się*. 

Lecz z tego wszystkiego, co rze- 
czony kapłan miał uczynić, aby odzy- 
skać łaskę Boga, Kościoła św. i swego 
biskupa, nieoo tylko uczynił i to po- 
zornem odwołaniem w liście, posła 
nym swemu Ordynaryuszowi i ogło- 
szonym publicznie; owszem do da- 
wnych nowe dodał grzechy, słowem i 
pismem zakazanem głosząc tryumf 
swej sprawy; o przebaczenie biskupa 
podstępnie progit nie stawił się przed 
biskupem, aby prosić o przebaczenie i 
otrzymać absolucyę; nie uzyskawszy 
absolucyi, spełniał funkcye święte; 
przeciw biskupom publicznie występo- 
wał i głosił, że władzy tego Ordyna- 
ryusza już nie podlega, przeszedłszy 
do innej dyecezyi, zanim pE 
na to pozwolil. i 

Gdy Kongregacya św. o tem się 
dowiedziała i to właśnie z pisma sa-|j 
mego ks. Stanisława Stojałowskiego, 
w którem zgoła niesłusznie na swego. 
Ordynaryusza się żalił, uznała za po- 
trzebne w środę dnia 24 kwietnia 1895 
powtórzyć swój dekret z 19 kwietnia 
1894, nawet w słowach ostrzejszych a 
mianowicie : 

„Aby ks. Stanisław  Stojałowski 
słuchał we wszystkiem nakazu swego, 
biskupa z dnia 17 marca 1894, aby! 


naryusza, Najprzew. arcybiskupa lwow-, 
skiego obrz. łać., dodając instrukcyę, ; 
wyrażoną w liście z 23. kwietnia 1 

„Wraca do Waszej Arcybiskupiej | 
Mości ks. Stanisław Stojałowski, zło-- 
żywszy wobec tej św. Kongregacyi; 


przywrócenie do praw kapłańskich i, 


i nałeżnemu poszanowaniu, 
mu ich odprawianie dekretem kilku 
biskupów zakazano. Na to, św. Kon- 


gregacya za zgodą Ojca św. we środę 


dnia 22 kwietnia 1896 postanowiła. 

„Za pośrednictwem kuryi biskupiej 
wrocławskiej, jako do tego przez Sto 
licę św. wydelegowanej, z prawem 
subdelegowania kuryi tego miejsca, 
w którem ks. Stojałowski przebywa, 
temuż ks. Stanisławowi Stojałowskie- 
mu poda się formalnie do wiadomos- 
ci, że jeżeli do dni piętnastu nie usłu- 
cha dekretu św. Oficyum z dnia 19 
kwietnia 1894 doręczonego mu osobiś- 
cie i przyjętego, jeżeli nie podda się 
wykonaniu tego dekretu w obecności 
ks. arcybiskupa lwowskiego i przez 
niego, jeżeli nie zaniecha odprawiania 
ofiary mszy św. i nie porzuci wszel- 
kich wykrętów, będzie ogłoszony jako 
ekskomunikowany z mocy dekretu sto- 
licy św.* 

Pismo kuryi wrocławskiej, wysto- 
sowane do ks. Stojałowskiego w dniu 
11 maja 1596, a doręczone mu w dwa 
dni póżniej, stwierdza jak najpewniej, 
że dekret ten podano mu do wiado- 
mości czyli ogłoszono. 

Pewne jest, że rzeczony kapłan od 
dnia onego aż do dzisiaj dekretowi 
temu nie okazał zgoła żadnego posłu- 
szeństwa, lecz owszem w niejednem 
go przekroczył. 

Z tego powodu Najwyższa ta św. 
Kongregacya św. Oflcyum, stwierdza- 
jąc upór i zawziętość ks. Stojałow- 
skiego, orzeka i wyrokuje, że ks. Sta- 
nisław Stojałowski z powodów wyżej 
podanych samo przez się PEP! w 

rawem  postanowioną karę klątwy 
(aa, sententiae) i ileby było potrzeba 
tęże karę klątwy z wszystkimi bez 
wyjątku skatkami na tegoż ks. Stoja- 
łowskiego niniejszym publicznym de- 
kretem nakłada i wymierza, ogłasza- 
jąc, że zasługuje na unikanie i należy 
go unikać, 

A dekret ten należy wysłać do Or- 
dynaryusza lwowskiego obrz. łac. i 
jego sufraganów tegoż obrządku, tu- 
dzież do Ordynaryusza wrocławskiego 
i antywarskiego i przez nich lub je- 
dnego z nich ogłosić komu należy. 
Jos. Can, Mancini, Notaryusz Rzym- 

skiej i Powszechnej Inkwizycyi. 

Dzisiejsza Gazeta Kościelna ogłasza 
powyższy dekret w oryginale łaciń- 
skim i dodaje następujące uwagi: 

„Klątwy rzuconej na ks. Stojałow- 
skiego celem, niewątpliwie jest uchy- 
lenie danego zgorszenia i otworzenie 
oczu jego zwolennikom, głównem je- 
dnak jej, jak każdej zresztą kary ko- 
ścielnej, przeznaczeniem jest naprawa 
zbłąkanego kapłana. Ks. Stojałowski 
ma nie tylko prawo ale i obowiązek 
stąrać się o to, aby klątwę z niego 
zdjęto. Gdyby z własnej winy przez 
rok w niej trwał — si per annum in 
censuris insorduerit, jak dosadnie AZ 
raża się sobór Trydencki (Sess. XXV. 
De ref. cap. III.) — tem samem- po- 
padłby w podejrzenie kacerstwa. 

„Co ks. Stojałowski zrobi, tego 
przesądzać nie możemy; tyle wiemy, 
że dekret św. Officyum wkłada na nas 
powinność, pod grzechem śmiertelnym 
ciążącą, zaniechania wszelkich stosun- 
ków z wyklętym kapłanem; wolno 
nam jednak i godzi się, w modlitwach 
czysto prywatnych polecać wyłączo- 
nego ze społeczności kościelnej brata 
Temu, który mocen jest uzdrowić, co 
zachorzało, wskrzesić co umarło, a ser- 
cami ludzkiemi kieruje tak samo, jak 
wyznaczą morzu drogę i ścieżkę by- 
strym wodom (Iz. 43. 16 )* 


KRONIKA. 


Lwów d. 20. sierpnia. 


Wiadomości osobiste. W stanie zdro- 
wia JE. hr. Wilhelma Siemieńskiego-Lewie- 
kiego nastąpiło wczoraj anaczne polepszenie. 

Wiadomości kościelne. Dyecezya kra- 
kowska. Mianowani księża: Teofil Papesch, 
katechetą w szkole mieszanej w Dobczycach, 


w myśl dekretu św. kongregacyi, któ. | Jan Bieroński, katechetą w szkołach męskich 
ry otrzymał i podpisał wobec areybi-|w Wieliczce. Nowo wyświęceni kapłani apli- 
skupa i dwóch świadków odwołanie Kowani zostali na wikaryuszów: Jagła do 
potwierdził i ogłosił, aby zaniechał , Szaflsr, Jędrys do Kościelca, Kamieński do 
wydawania i rozpowszechniania gazet: Białej, Kraupa do Frydrychowie, Piechnik 
ina przyszłość niczego drukiem nie, do Dobczyce, Raźny do Wieliczki, Sidziński 


wydawał, na coby przed ogłoszeniem ; 
nie otrzymał aprobaty ordynarynsza | 
— a to wszystko w zakresłonym ter-, 
minie dni piętnastu, po których bez- 
skutecznym upływie popadnie w eks-' 
komunikę zastrzeżoną papieżowi”. i 

Lecz i ten dekret me odniósł skut=, 
ku. Albowiem ks. Stojałowski, podczas 
gdy to się działo, uzyskał uwolnienie | 
z dyecezyi lwowskiej i przyjęcie do 
dyecezy! antywarskiej z równoczesnem 
pozwoleniem na pięcioletni pobyt w 
którejkolwiek dyecezyi węgierskiej ; 
do żadnej z nich jednak się nie udał, 
lecz bawił w monarchii anstryackiej 
w dyecezyi wrocławskiej. W tem to 
miejscu pod pozorem  przynaleźności 
do tak odległej dyecezyi antywarskiej 
żadnego z rzeczonych ordynaryuszów 
nie słuchając, owszem nie dbając o 
orzeczenie kilku biskupów, publicz- 
nym i wspólnym aktem potępiających 
jego pisma, czuł się bezpiecznym prze 
akiemikolwiek cenzurami kościelnemi, 
lacets na niego spaść mogły, ale nie 
uniknął kary siedmiomiesięcznego wię- 
zienia, nałożonej przez trybunał świec- 
ki za ogłaszanie w dziennikach arty- 
kułów podbuzzających. Wtedy to do 
samej Jego ŚŃŚwiętobliwości i papieża 
pisma bardzo poważne 
nadchodziły, w których wzywano wła- 
dzy Stolicy $w., na tego kapłana co- 
raz bardziej w złem brnącego. Albo- 
wiem weszło mu w zwyczaj po szalo- 
nemu uwodzić dusze wiernych na ja- 
wną zgubę głoszeniem nauk podburza- 
jących a wiodących do schizmy i prze- 


do Nowego Targu, Siuda do Kęt. Wala do 
Mucharza, Walkesz do Niepołomic, Zieliński 
do Mogilan. 

Przeniesieni księża: Kmiecik ze Szaflar 
do Jordanowa, Kowicki z Jordanowa do 
Żywca, dr. Kasprzyk z Żywca do kość. św. 
Fioryana w Krakowie, Żaba z Niepołomic 
dv Babic, Białek z Bubie na Zwierzyniec, 
Bok ze Zwierzyńca do Niepołomic, Szafra- 


' nieo z Niepołomic do Bieńkówki, Rajski An- 


toni (młodszy) z Bieńkówki do Choczni, Głą- 
biński z Rnszczy do Bestwiny, Piechota z 
Bestwiny do Wadowie, Paleczek z Wado- 
wie do Wieliczki, Waligóra z Zawoji do 
Ruszczy, Leśniak z Nowego Targu do Za- 
woji, dr. Ryłko z Wieliczki do kość, Św. 
Mikołaja w Krakowie, Łaciak z Frydrycho- 
wie do Chochołowa, Cież ze Stryszowa do 
Sieprawia. 

Rekollekcye dla kapłanów odbędą się w 
bieżącym roku: w seminaryum dyecezyalnem 
w Krakowie: 22, 28, 24 września, w kla: 


djsztorze 00, Bernardynów w Kalwaryi 15, 


16, 17 września, w klasztorze 00. Refor- 
matów w Kętach 6. 7, 8 października. 
Zasiłki dla internatów. Z dotacyi 
sejmowej przeznaczonej na zasiłki dla inter- 
natów istniejących przy seminaryach nauczy- 
cielskich męskich i żeńskich w kraju udzie- 
lił Wydział krajowy zgodnie z wnioskiem 
rady szkolnej krajowej, po 800 zł. interna- 
towi żeńskiemn w Krakowie, internatom 
męskim w Krakowie, Samborze i Tarnowie 
500 zł. internatowi męskiemu św. Jozafata 
we Lwowie, 400 zł. internatowi męskiemu 
w Stanisławowie, 300 zł. internatowi żeń- 
skiemu lwowskiemu, wreszcie 200 zł. z fun- 


wrotu, których przykładów dostarczo- 
no, tudzież upornem a raczej święto- 
kradzkiem sprawowaniem świętych ta- 
jeranie pokryjomu, wbrew przepisom 
mimo że|5.000 


tw Sokalu. Również postanowił Wydział kra- 
jowy, zgodnie z propozycyą Rady szkolnej 
kraj., wstawić do preliminarza budżetu na 
sumie 
zł. zamiast dotychczasowych 4.400 zł., 
a to z powodu rozwoju internatów, gdyż 
prócz świeżo powstałego internatu w Sokalu, 


rok przyszły kwotę dotacyjną w 


przybywa obecnie nowy w Krośnie, 


Historya jakich wiele. 


w niejednym nawet 


palące uczucie miłości. I ona nie była obo- 


krew płynęła jej w żyłach. Skończyło się, 
jak zwyczajnie. Przyszedł wymarzony, Za- 
brał serce, pobawił się niem czas jakiś, a 
wreszcie rzncił, nową znalazłszy sobie i pię- 
kniejszą zabawkę. Zawiedziona Marta wyszu- 
kała wtedy niejaką Maryę Sabadaszowę z 
Małych Malczyc i umówiła się, że za odda- 
ne jej na wychowanie dziecię swoje, pamią- 
tkę gorącej miłości, będzie miesięcznie opła- 
cała drobną kwotę, I opłacała, póki mogła, 
straciła jednak wkrótce służbę i już nie o 
dziecku, ale o sobie myśleć musiała, aby 
z głodu nie zginąć, Poszła w świat, zara- 
biając to tu, to ówdzie na nędzne utrzyma: 
nie, a kiedy jej przyszłe na myśl dziecko, 
którego już od tak dawna nie widziała i 
kiedy sobie wyobraziła, jak mn tam pośród 
obeych ludzi w nędznej chacie źle być mu- 
siało, szła do szynku i w wódce topiła żal 
macierzyński, 

Tymczasem owej wychowawczyni z Mal- 
czye znudziło się za darmo żywić cudze 
dziecko, więc przyszła do Lwowa szukać 
matki. Znalazła ją i wymogła na niej przy- 


Marta B. 
przybywszy ze wsi rodzinnej do Lwowa za 
służbą, w niejednym dzielnym synu Marsa, 
p. kapralu obudziła 
gładkiem licem i zgrabną figurą słodkie a 


jętną na składane sobie hołdy, owszem przyj- 
mowała je z ochotą, bo młodą była i gorąca 


wodnikami. Oznaki nowe na wzór starych 
góralskich sprzączek wykute, dostaną wszy- 
scy przewodnicy z wyrytemi na nich licz- 
bami. 


Strejk w Szezakowie. Nadinspektor 
przemysłowy, p. Nawratil, uproszony do in- 
terwencyi pomiędzy strejkującymi a dyrekcya 
Szczakowskiej fabryki sody, powrócił już 
do Lwowa, gdyż usiłowania jego były bezo- 
wocne. Sprawa sporna przedstawia się mniej 
więcej tak. Fabryka w Szczakowej, zatrn- 
dniająca 384 robotników płaci najemnikom 
pomocniczym 60 ct. do 70., a za roboty 
ściśle tabryczne 1 zł. do 1 zł. 20 ct. za 
11-godzinną pracę. Oprócz tego każdy robo- 
tnik dostaje bardzo tanio węgiel, po 12 ct. 
za 100 kg. Warunki egzystencji robotników 
nie są tedy najgorsze. 

Fabryka natomiast znajduje się wobec 
żądań robobotników w bardzo trudnej pozy- 
jcyi, bo konknrencya fabryk angielskich i 
niemieckich jest olbrzymią, a kopalna sól 
wielicka używana przez nia do fabrykowa- 
nia sody droższą, aniżeli kuchenna sól, któ- 

|rej używają inne fabryki. Nadto fabryka ta 
ma już pokrytą potrzebę swych wyrobów, a 
stosunki utrzymywane z innemi austryackiee 
mi fabrykami sody pozwalają jej na kilku- 
miesięczne wstrzymanie wszelkiego ruchu, 
bez dotkliwych strat. Wobec groźnego sta- 
nowiska, jakie robotnicy zajęli względem dy- 
rekcyi tabryki, zerwała już dyrekcya z nimi 
wszelkie stosunki robotnicze i zamierza usu- 
nąć wszystkich robotników z mieszkań fa- 
brycznych. Dwutygodniowe bezrobocie przy- 
niosło bastującym przeszło 3000 zł. straty, 

Szabla Rakoczego, darowana Wę- 
grom przez cara tak wygląda: Klinga sza- 
bli nosi napis w złocie: Jerzy Rakoczy 
11670. Pochwa oprawiona jest kutem sre- 


rzeczenie, że odbierze dane na wychowanie | prom wyłożonem koralami. Podobne ozdoby 
małe stworzenie Boże. Matka wahała SiĘ |ma także rękojeść. Na środku pochwy wi- 
znowu parę dni, iść, czy nie iść do Malczyce. | dnieje pozłacany, wykonany w grawirowa- 
Żal i tęsknota ciągnęły ją do własnego |nym srebrze herb Jerzego Rakoczego II, 
dziecka, wszakże dobry Bóg i w jej 8er-|ksjęcia Siedmiogrodu. Szabla w czasie wę- 
ce wlał dużo miłości, a wódka jeszcze | gjerskiej walki o wolneść dostała się w rę- 
wszystkiego z duszy jej niewyżarła, z dru-|ęę Rosyan. Damy siedmiogrodzkie zrobiły 
giej jednak strony, poco iść, kiedy wiedziała! z niej podarunek Bemowi. Gdy namiot Be- 
naprzód, że istocie tej, której życie dała, nie|ma wpadł w ręce Rosyan, dostała im się 


może zabezpieczyć bytu, że pierś jej wyschła 
nie nakarmi głodnego dziecięcia. I w tej roz- 
terce duchowej ani wiedząc kiedy, bo w płaczu 
i zgryzocie straciła świadomość czasu i miej- 
sca, doszła do domu wychowawczyni. Później 
z radości jnż. nie wiełłziała co czyni, a ra- 
dość z oglądania dziecięcia mieszała się z 
bolem na widok wychudzonej jego twarzyczki 
i nędznego ciała. 

Wzięła ten drogi ciężar w ramiona i 
łkając, to znowu pieszcząc się z niem, nio- 
sła do tego strasznego miasta, gdzie ją tyle 
zawodów spotkało, gdzie strąciła młodość i 
siły i wiarę w ludzi. W Rudnie pod samym 
Lwowem opuściła ją odwaga, a ogarnęła 
bezbrzeżna rozpacz. Trwoga śmiertelna zdję- 
ła ją na myśl, że całe dni, tygodnie a na- 
wet może miesiące patrzeć będzie na cier- 
pienia swego maleństwa, słuchać jego pła- 
czu, rozdzierającego serce, a nie będzie mo- 
gła mu nie włożyć w usta, bo sama nie 
ma żyć z czego. Przelękła się tego obrazu 
przyszłości i wolała raczej zostawić dziecko 
na polu, niż narażać się na tak wielką i 
ciągła boleść. Zabrakło nieszczęsnej odwagi, 
a w kościele nie była już, od Bóg wie jak 
dawna, nie starczyło więc i wiary do po- 
krzepienia ducha i ufności w Opatrzność 
Bożą — odwróciwszy głowę, złożyła zawi- 


niątko na ściernisku, a sama, co tchu miała 


w piersiach, uciekła do miasta — do szyn- 
ku. Na szczęście czy nieszczęście niemowlę- 
cia, znalazł je chłop z Rudna, dał znać 
wójtowi, wójt policyi lwowskiej, a ta nie- 
szezęsną matkę  nieszezęsnego dziecięcia 
zamknęła w areszcie. 

Co się z dzieckiem stanie ? Bóg jest wszech- 
mocny, a w ludziach może jeszcze nie wy- 
gasło uczucie ludzkości — kto wie, może 
się dziecię wychowa? a może, co prawdopo- 
dobniejsza, zginie marnie, zaznawszy w tym 
życiu tylko bolów i nieszczęść. 

Z Tuchowa piszą nam pod dniem 18. 


„b. m. Przybyłej tu na ferye młodzieży szkół 


wyższych mamy do zawdzięczenia dwa ob- 
chody narodowe, które rozruszały nasze nie- 
co ospałe miasteczko. Dnia 5. b. m. jako 


w rocznicę stracenia 5 ezłonków Rządu Na- | 
rodowego z r. 1868 odprawionem zostało; 


nabożeństwo żałobne przy licznym współu- 
dziale miejscowej i okolicznej inteligencyi, 
cechów rzemieślniczych i ochotniczej straży 
ogniowej ze sztandarem. Podczas mszy Św. 
spiewał chór złożony z młodzieży, poczem 
cała zgromadzona publiczność zaintonowała 
hymn „Boże coś Polskę“ i „Boże Ojcze“. 
Staraniem też młodzieży odbył się ł5. 
b. m. wieczorek muzykalno-deklamacyjny na 
dochód towarzystwa Szkoły ludowej, który 
przyniósł czystego dochodu 38 zł. 50 ct. 
Zaran też na wezwanie p. prelegenta, który 
miał słowo wstępne, założono n nas Koło 
„Szkoły ludowej“, do którego zapisało się 
34 członków. Nie będę tu spisywał poje- 
dyńczych punktów programu brawa i 
wywoływunia były wymownym dowodem 
powodzenia pp. amatorów. Tobie zaś zacna 
młodzi polska, która czasu wakacyj użyłać 
ku tak podniosłym celom — cześć! Oby 
miłość (Ojczyzny była zawsze przewodnią 
myślą Twego życia! Ze wszech miar też 
uznanie należy się okolicznemu obywatel- 
stwn, które jak jeden mąż stawiło się na 
powyższych obchodach, zaznaczając łączność 
przekonań swych z młodzieżą. Szczególnie 
licznie reprezentowaną była płeć piękna z 
okolicy. J.) 
Z Zakopanego piszą: Ważna i poży- 
teczna instytucya tworzy się pod Tatrami, 
stowarzyszenie bratniej pomocy przewodni- 
ków tatrzańskich, którego ustawę zatwier- 
dziło namiestnictwo, Ustawa bratniej pomo- 
cy przewodników tatrzańskich zespala ludzi 
dobrej woli z góralami, oddającymi się prze- 
wodnictwu w jeden zastęp, z pośród którego 
wybrany zarząd w połowie z górali i w po- 
łowie z pośród gości, będzie się starał o wy- 
tworzenie funduszu na zapomogi w razie 
choroby przewodnika i na emerytury na 
starość takich, którzy nie mają innego utrzy- 
mania. Ten sam zarząd obejmie opiekę nad 
przewodnikami, nad ich mianowaniem, nad 
przestrzeganiem porządku, pilnowaniem cen= 
nika i spełnianiem obowiązków przez prze- 
wodników. Z łona tego stowarzyszenia wyj- 
dzie komisya wykonawcza, która ciągle ma 
czuwać nad prowadzeniem się przewodni- 
ków i do niej odwoływać się będą ze skut- 


duszu dyspozycyjnego internatowi męskiemul kiem goście w razie nieporozumień z prze- 


także i szabla, która potem jako ciekawą 
pamiątkę przechowywano w zbrojowni pe- 
tersburskiego dworu. Referent historycznego 
działu wystawy dr. Szendrey umieścił tę 
szablę w spisie przedmiotów, które się ma 
dla wystawy wypożyczyć. Minister handlu 
zaś postarał się o interwencyę ministra 
spraw zewnętrznych, na którego prośbę car 
pożyczył Węgrom  drogocenną pamiątkę, 
Właśnie zamierzali Węgrzy odesłać szablę 
do Rosyi, gdy ku swej żywej radości do- 
wiedzieli się, że car im szablę darował. 

0 księżniczce Helenie Czarnogór- 
skiej pisze Corriere della Sera z okoli- 
czności bliskich jej zaręczyn z następcą tro- 
nu włoskiego: Księżniczka Helena, piąte z 
rzędu dziecko, trzecia z córek księcia czar- 
nogórskiego, liczy obecnie 24 rok życia i 
odznacza się nadzwyczajną urodą. Gdy król 
Humbert poznał ją w ubiegłym roku w 
Wenecji, piękność jej i wdzięk wprawiły go 
w zdumienie. Pierwsze pogłoski o zaręczy- 
nach księcia Neapolu z księżniczką Heleną 
pojawiły się na wiosnę roku zeszłego. Spot- 
kanie królewskiej pary z młodą księżniczką 
nastąpiło rzeczywiście w dniu 25 kwietnia 
1895 r. w Wenecyi, dokąd para królewska 
udała się na otwarcie międzynarodowej wy- 
stawy sztuki. Bawiąca tam podówczas księ- 
żna Milena z córkami, złożyła wizytę królo- 
wej, która od pierwszej chwili nadzwyczaj 
je polubiła. Zwracało podówczas ogólną u- 
wagę, iż przy wszelkich wycieczkach król 
stale towarzyszył księżniczce Helenie, poda- 
wał jej ramię, rozmawiał z wielkiem oży- 
wieniem i witał i żegnał nadzwyczaj serde- 
| cznie. Rychło książęca rodzina Czarnogórska 
| przyjmowała udział nietylko w uroczysto- 
| ściach urzędowych, lecz i zebraniach rodzin- 
nych na dworze królewskim. Największe 
zwycięstwo  Święciła piękność księżniczki 
i Heleny na galowem przedstawieniu w teatrze 
„Fenice“, gdzie zasiadała w loży dworskiej 
przy boku królowej. W wielkiej liczbie obe- 
eni artyści unosili się nad idealną, płomien- 
jn4 pięknością księżniczki, która w skromnej 
różowej sukience ściągała na siebie oczy 
wszystkich. Zauważono też wówczas ogólnie, 
iż książę Wiktor Emanuel nie spuszczał 
wzroku z pięknej księżniczki, 


Złote wesele obchodzili wczoraj prezy- 
dent najwyższego trybunału hr. Hohenwart 
jego małżonka br. Ludwika z domu voni 
Weingarten. Klub konserwatywnych posłów 
z Rady państwa złożył gratulacyjny adres 
swemu czcigodnemu przewodniczącemu. 


Znaczenie brody. Hebrejczycy wysoko 
cenili brodę, jako ozdobę twarzy i poczyty= 
wali sobie za największą zniewagę, jeżeli jej 
się kto dotknął. U Rzymian dzień, w któ- 
rym młodzieniec golił się po raz pierwszy, 
obchodzony był nader uroczyście. Neron po- 
święcił Jowiszowi kapitolińskiemu pierwsze 
włosy, zdjęte brzytwą ze swojej twarzy, za- 
mykając je w złotej szkatułce wysadzanej 
perłami. U Normandów zapuszczenie brody 
oznaczało żałobę i niedolę. Wilhelm Zdoby- 
wca, opanowawszy Anglią, kazał mieszkań- 
com golić brody, lecz niektórzy z nich wole- 
li kraj opuścić, niź pozbawić się tyle cenio- 
nej ozdoby. U Kwadów nie wolno było mło- 
dzieńcowi się golić, dopóki nie zabił nieprzy- 
jaciela. Był czas, kiedy na znak żałoby i 
szacunku dla nieboszczyka złocono sobie bro= 
dy. W średnich wiekach istniał zwyczaj, że 
monarchowie, przytwierdzając pieczęć, kładli 
w miękki wosk 3 włosy z brody, aby nadać 
przez to wielką wagę dokumentowi. 

Dawni królowie francuscy niezmiernie 
dbali o piękną brodę, trefli ją i przetykali 
złatemi nićmi. Na starych  płaskorzeźbach 
perskich i asyryjskich widzimy monarchów 
z długiemi brodami, kunsztownie ufryzowa- 
nemi. Poddani naśladowali ich pod tym 
względem, niewolnikom tylko nie wolno mieć 
zarostu. U Egipcyan broda była godłem 
władzy najwyższej; nosili ją wyłącznie królo- 
wie, kształt jej był kwadratowy, rozmiary 
nader małe. Nawet królowa Hakas wyobra= 
żoną jest na pomnikach z brodą, naturalnie 
przylepioną. Starożytni Grecy dopiero od 
czasów Aleksandra Wielkiego zaczęli golić 
brody, tylko filozofowie nie poddali się tej 
modzie, To samo było w Rzymie, Muzuł- 
manie brodę uważają za świętość, gdyż Ma- 
homet ją nosił. Pierwszym obowiązkiem go-* 
ścinności u Turków jest namaszczenie brody 
gości wonnościami. Maurowie podczas skła- 
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dania przysięgi 
nadania przysiędze większej wagi. U niektó- 
rych narodów wschodnich powitanie polega 
na ucałowaniu brody. 

Repertoar teatralny. 

We czwartek „Jadzia wdową“. 

W piątek „Doktor Klaus*. 

W sobotę „Sztygar*. 

W niedzielę „Otello“. 


Odol najlepszy na zęby! 


ESA 


Lwów — Gdańsk 
notatki z urlopu 


podał 
Jarosław Pleniążek. 


Zamiłowanie do sportu kołowego 
wzrasta z dniem każdym, a rower bez 
wątpienia ma wielką przyszłość. Po- 
minę tu milczeniem wyścigi, których 
zwolennikiem nie jestem, natomiast 
zachwyca mnie koło w zastosowaniu 
do nieforsownych wycieczek, jako od- 
poczynek po codziennem zawodowem 
zajęciu i jako środek turystyczny, 
który ułatwia i umożliwia odbywanie 
dalekich podróży tym nawet, którzy- 
by w inny sposób i innemi środkami 
lokomocyi wcale, a przedewszystkiem 
tak tanio podróżować nie mogli. Nad- 
to jeszcze: zupełnie co innego oglą- 
dać jakis kraj lub miasto z okna wa- 
gonu, będąc zależnym i nie mogąc się 
tam, gdzieby się chciało zatrzymać, 
a co innego przejechać tak duży szmat 
ziemi polskiej na kole, w ciągłej z 
ludźmi styczności, będąc zupełnie nie- 
zależnym od nikogo oprócz własnego 
upodobamia. Widzi się wtedy stokroć 
więcej, słyszy się dużo, spostrzega o 
czem podróżny przelatujący wagonem 
nawet pojęcia mieć nie może, wzbo 

aca doświadczenie — toż nie dziw- 
nego, że odbywając taką podróż człek 
pragnie Bię podzielić wrażeniami z 
tymi bodaj, którzy mu są najbliżsi. 

Tej to właśnie potrzebie czyniąc za- 
dość, z każdego prawie noclegu pisy- 
wałem krótkie listy lub karty kores- 
pondeneyjne do domu, które za po- 
wrotem uporządkowawszy, a zachęco- 
ny do tego przez Redaktora, w formie 
notatek z podróży do wiadomości li- 
czniejszego grona czytelników — niż 
pierwotnie były przeznaczone — po- 


dać się ośmieliłem. | 
Zastrzegam się jednak najwyraż- 
niej, że są to bezpretensyonalne no- 
tatki, pisane prawie na kolanie, tuż 

rzed udaniem się na spoczynek, po 
całodziennem zmęczeniu drogą, czasa- 
mi może i nie dość ścisłe obserwacye, 
któreby w niejednem zmienić należa- 
ło, a jednak nie czynię tego i zosta- 
wiam je tak, jak powstały, tyle tylko, 
ze z kilkunastu kart przepisałem je 
na jedną. 

Nowych ani ciekawych sz zegółów 
czytelnik tu uie zasjdzie miłoby 
mi jednak było, gdyby ktoś, kto sport 
kołowy uprawia zachęcił się powyż- 
szym opisem, a uwierzywszy w wla- 
sne siły i moje zapewnienie, Że taka 
podróż do trudnych przedsięwzięć nie 
należy — W właściwym czasie wy- 
brał się na objazd części Polski w da- 
wnych jej granicach, na czem niewąt- 
płiwie wiele zyska, wiele się nauczy, 
a co rzecz ważna, stosunkowo nie du- 
żo wyda pieniędzy. 

Tyle zamiast. wstępu. 

W piątek dnia 24. lipca z p. Kazi- 
mierzem Borkowskim wyjechaliśmy 
do Rzeszowa, gdzieśmy stanęli 

4 A słońca. Po 

ieli w Wisłoku i kolacyi, w prze- 
Papia noc księżycową, z Mbre mi- 
nami, a jeszcze lepszą fantazyą, szczę- 
śliwi, że daleko za sobę zostawiliśmy 
Lwów i wszystkie nasze obowiązki, 
dojechaliśmy przez Sokołów do Ka- 
mienia, upaliwszy 42 kilometry po 
najlepszej drodze, jaką mamy w tej 


koleją 
nie długo 


FRANCISZEK ZYCH: 2 


TELMAN WOLFONICA 


(Ciąg dalszy). 


Skonfiskowany majątek Zelmana 
miał być użyty na pokrycie krzywd 
wyrządzonych”). ~o 

Zdawaćby się mogło, że srogi ów 
wyrok rzeczywiście wykonano; stalo 
się jednak inaczej. Kiedy bowiem Żel. 
man „po przeczytanym na ratuszu de- 
krecie, do szubienicy był prowadzony, 
kahalni żydowscy z pospólstwem swo- 
jem żydowskiem, z rąk prawie mistrza 
sprawiedliwości go wyjęli i wyręczy- 
li“. Karę śmierci zamieniono na doży 
wotnie więzienie w wieży „pod zega- 
rem ratuszowym”**).* s i 

Nie żle działo się Zelmanowi w wię- 
zieniu, bo z polecenia Łopuskiego, 
miecznika ziemi podolskiej i sędziego 
rodzkiego i chełmskiego, który był 
Malowany do sądu na Zelmana i wy- 


rok śmierci podpisał, postarano się o 


wszelkie dla więźnia wygody tak, że 
nawet „jadło koszerne otrzymywał 
z domu i nie wzbroniono krewnym go 
odwiedzać”. Majątek wprawdzie skon- 
fiskowano, ale przezorny Żelman „po- 
starał się o zabezpieczenie na przy- 


*) Wyrok ów niezmiernie ckawy i w 
motywach  piętnujący W jaskrawy sposób 
całą działalność Zelmana podajemy w cz. 
II nr. 2 w całej rozciągłości. 

’) Oz. II nr, 3i 4. 


Nisko i Nadbrzezie, przeprawiwszy się 
przez Wisłę, dostaliśmy się na rosyj- 
iską stronę, a około godziny trzeciej 
popołudniu stanęliśmy na komorze, 
gdzie nas zatrzymano przeszło trzy 
godziny z powodu formalności elo- 
wych i paszportowych. Od każdego 
roweru złożyliśmy po 20 rs. kaucyi, 
na co wzięliśmy odpowiednie pokwi- 
towanie, przedtem jednak na austry- 
ackiej stronie zaopatrzono nam ma- 
szyny plombą, bo tylko z nią można 
bez opłaty cła powrócić w granice 
austryackiej monarchii. ) 

Ohydna droga z brzegu Wisły do 
miasta po piasku, tamie, ułożonej z ol- 
brzymich brył kamienia, a następnie 
pod stromą górę, zmęczyła mnie wię- 
cej, jak cała podróż, którą dotąd prze- 
byiem. 

Sandomierz położony na stromym, 
prawym brzegu Wisły wygląda bar- 
dzo starożytnie i odznaccza się prze- 
dewszystkiem wielką obfitością żydów. 
Starożytna katedra wraz z gmachem 
seminarzyckim i starożytne spichrze, 
mające pochodzić jeszcze z czasów Ka- 
zimierza Wielkiego, przedewszystkiem 
zwracają uwagę. Z innych gmachów, 
zagrabionych przez Moskali, uderza 
rozmiarami dawny zamek, mieszczący 
dziś w sobie gimnazyum. Osobliwością 
są terasy, piętrzące się wysoko ponad 
brzegiem Wisły, na których leżą wspo- 
mniane budowle. 

W niedzielę 26 lipca około godzi- 
ny 6 rano wybraliśmy się do przysta- 
ni, aby statkiem parowym popłynąć 
do Każmierza. Ponieważ woda zna- 
Gznie w nocy przybrała i pozalewała 
te miejsca, które wczoraj suchą nogą 
przejść można było, a powtórna prze- 
prawa przez tamę z kamieni byłaby 
nad moje siły i trzebaby daleko okrą- 
Żać, do czego czasu nie stawało — wło- 
żyłem moją maszynę jakiemuś czło- 
wiekowi na plecy, aby ją przeniósł, a 
sam dosiadłem konia, który ani spo- 
dziewając się, co go czeka, spokojnie 
stał nad brzegiem wiślanym. Było to 
zwierzę tak potwornie chude, że jego 
grzbiet wżarł mi się nietylko W... pa- 
mięć i głowę, a wspominam go jeszcze 
do tej pory, kiedy już dopływamy do 
Każmierza. 

Po drodze często spotyka się olbrzy- 
mie stare ruiny, które podróż stat- 
kiem urozmaicają i czynią bardzo ma- 
lowniczą. Kazimierz również położony 
po prawym, lecz nie tak stromym brze- 
gu Wisły jest zamieszkały przeważnie 
przez żydów, az owych historycznych 
trzech domów, jakim równych podob- 
no nie wiele znajdzie w Europie, już 
dwa są w żydowskiem ręku. Rumy 
zamku myśliwskiego Kazimierza Wgo 
smutno i ponuro sterczą nad miastem 
i okolicą bezleśną, toż samo położona 
opodal baszta, z której roztacza się 
cudowny widok na daleką przestrzeń. 
Kościół katedralny piękny strutkurą, 
wewnątrz i zewnątrz biedny i zanied- 
bany, toż samo zniesiony klasztor, w 
którym dziś mieści się poczta — le- 
dwo kupy, się trzyma. Lud. który da- 
wniej ubierał się typowo, a bardzo 
malowniczo, dziś przebrany w lichą 
tandetę (jak mi mówiono: wiedeńską) 
nosi wysokie buty krojem rosyjskim i 
podobnych jak rosyjskie używa cza- 
pek. Widok bardzo smutny i przykry, 
przykrzejszą mi jednak była następu- 
jąca, dosłownie powtórzona rozmowa : 

— Skąd ten stary w konfederatce? 

— Z naszej wsi X. 

— Czemuż wy takich czapek nie 
nosicie, czy wam nie wolno? 

Coby nie wolno, ale dawniej 
była stara moda, niby polska moda, a 
my teraz niby na czeską modę. 

— I nie żal wam? 

E! nie, bo to tańsze. 

Z smutnem wrażeniem po tej roz- 
mowie przeprawiliśmy się na drugą 
stronę Wisły, mając za przewożnika 
piętnastoletniego żydka, który o ile 
początkowo nas przerażał, o tyle po- 
tem imponował nam wielką wprawą 
na bardzo tutaj szerokiej rzece i przez 
najgorsze drogi, a raczej prawie bez! 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 21. Sierpnia 1896. Nr. 232. 


trzymają się za brodę dla;części naszego kraju. Nazajutrz przez; dróg, tylko na przełaj podług mapy po 


piasku i lasku dotąrliśmy nareszcie do 
szosy a wreszcie do łŁagowa, gdzie 
odwiedziłem mojego kuzyna. Przyjęci 
gościnnie, jak tylko w szlacheckim 
dworze przyjętym być można, zanoco- 
waliśmy, a nazajutrz rano przez Puławy 
(dziś Nowa Aleksandrya) dotarliśmy na 
noc do Dęblina (dziś Iwangród -- for- 
teca pierwszego rzędu). Nie mogąc się 
dostać do miasta z powodu ciemnej 
nocyi rozmaitych dróg prowadzących 
do fortów, a niespotkawszy nikogo, 
ktoby nam powiedział, która prowadzi 
na stacyę — zaryzykowaliśmy wieść 
ną most na Wieprzu, aby potem to- 
rem kolejowym dotrzeć do jakiegoś 
miejsca, gdzieby się posilić mo- 
żna było. 

Postanowienia tego omal nie prze- 
płaciliśmy życiem — zaledwo bowiem 
zeszliśmy z mostu, gdy stojąc na wy- 
sokim planrie spostrzegliśmy, że z dwu 
przeciwnych stron zbliżają się do nas 
dwa pociągi. 

Noc ciemna i plant wysoki — dwa 
pociągi idące na nas — to dość, aby 
stracić głowę. Na szczęście zaradziły 
temu siła i przytomność mego towa- 
rzysza. Wyrwał mi z rąk moją maszy- 
nę i wraz z swoją zsunął się na dół, 
ja zaś dopadłem jakiegoś słupka, a 
chwyciwszy go kurczowo, szczęśliwie 
przebyłem tę chwilę, gdy mnie mijały 
buchające parą i świszczące potwory. 
Jakiś robotnik spotkany na drodze 
zaprowadził nas na stacyę, a gdy tam 
posilić się nie było można, ciągle pod 
jego przewodnictwem dobiliśmy się 
przez moczary i torfowiska grzęznąc 
po kostki w błocie do miasteczka, 
gdzieśmy zażyli dobrze zasłużonego 
wywczasu, wprzód jednak odebrano 
od nas pasporty, bo bez pasportu, 
choćbyś umierał ze zmęczenia, nie da- 
dzą ci numeru w zajeżdzie. Cyklometr 
wskazuje 176 kilometrów, któreśmy 
dotąd ujechali. 

(C. d. m) 


Ostatnie wiadomości. 


Na trzeciem posiedzeniu plenarnem 
komisyi dla rewizyi katastru podatku 
gruntowego we Lwowie, referenci pod- 
komitetów komisyi zdawali 
z dotychczasowej pracy podkomitetów. 
Według sprawozdań tye 
komitet załatwił już reklamacye z kil- 
ku powiatów szacunkowych, a co do 
pojedyńczych powiatów, względnie 
gmin lub obszarów dworskich, posta- 
nowił wnieść przedsięwzięcie lokal- 
nych dochodzeń. 

Po posiedzeniu komisyi, podkomi- 
tety zabrały się do dalszej pracy, po- 
zostawiając przewodniczącemu przed- 
łożenie wniosków co do podjęcia li- 
cznych dochodzeń ok które też 
w najbliższym czasie będą przed- 
sięwzięte. 

Z powodu wyborów posłów do 
Sejmu ślązkiego, które mają się 
odbyć w ciągu września, wydały ko- 
mitety przedwyborcze polski i czeski 
wspólną odezwę do wyborców, wzy- 
wającą Polaków i Czechów  ślązkich 
do wzajemnego wspierania aię przy 
wyborach. dezwa podpisana jest 
przez ks. Świeżego, jako przewodni- 
czącego i dr. Franciszka Stratila, ja- 
ko przewodniczącego czeskiego komi- 
tetu przedwyborczego. 


Serbski Glas donosi, 
łaj II. rozkazał wydać z arsenałów ro- 
syjskich w podarunku dla Serbii 200 
tysięcy karabinów i 25 milionów na- 
bojów. Potwierdzenia tej wiadomości 
z innych źródeł dotąd nie ma. Jeżeli 
jednak ona się sprawdzi, podarunek 
dany Serbii będzie w każdym razie 
miał znaczenie cokolwiek aktualniej- 
sze, jak podarunek szabli Rakoczego 
dla Węgier. 


jszłość*; znaczne sumy wysłał weze- | 


śnie do Multan, do Chocimia. Nawet 
nieruchomy majątek starał się ocalić 


Wkrótce po jego śmierci zaczęło 
się cos w kaplicy nocną porą krzątać. 
Poprzewracane świeczniki, połamane 


sprawę | 


każdy pod- | następcy 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 20. sierpnia. 

Prezydent ministrów hr. Kazimierz 
Badeni wrócił dziś rano ze Styryi. 

Minister hr. Gołuchowski wyjechał 
wczoraj wieczorem do Ischlu. 

Praga d. 20. sierpnia. 

W Wydziale krajowym wystąpił dr. 
Herold z propozycyą akcyi dla ochrony 
czeskiej mniejszości przeciw Niemcom. 
Na radzie Wydziału wnioski Herolda 
zostały jednak odrzucone. 

Berlin d. 20. sierpnia. 

Norddeutsche Alg. Zig. donosi, że 
cesarz sankcyonował już uchwalony 
przez parlament nowy kodeks cywilny, 
mający obowiązywać w całych Niem- 
czech. 

Fulda d. 20 sierpnia. 

Wczoraj rozpoczęła się tu konfe- 
rencya biskupów, w której bierze udział 
także ks. arcybiskup Stablewski. 

Belgrad d. 20. sierpnia. 

Arnauci zamordowali koło Prizren- 
dv na terytoryum serbskiem konsula 
tureckiego z Wranii. 

Rzym d. 20 sierpnia. 

Zaślubiny następcy tronu włoskie- 
go z księżniczką Heleną Czarnogórską 
odbędą się dopiero po powrocie jeń- 
ców włoskich z Afryki. 

Car ma przybyć do Rzymu w koń- 
cu października, 

W Petersburgu utworzoną być ma 
apostolska delegacya a na delegata 
przeznaczonym ma być ks. Tarnassi. 

Generał Mazzano ma wkrótce wy- 
jechać do Menelika, aby mu przedło- 
żyć warunki pokoju. 

Rzym d. 20 sierpnia. 

Ślub następcy tronu odbędzie się 
w listopadzie w Monza. 


Cetynia d. 20 sierpnia. 
Para narzeczonych jest przedmio- 
tem entuzyastycznych owacyi ze stro- 
ny całej ludności. Książę Czarnogór- 
ski udzielił narzeczonemu swej córki, 
tronu włoskiego, wielką 
wstęgę orderu Daniła i domowy order 
św. Piotra. 
Konstantynopol d. 20 sierpnia. 
Porta zawiadomiła poselstwa, że w 
dwóch punktach wylądowało na Kretę 
dwudziestu ośmiu greckich oficerów 
w uniformach, mając ze sobą trzy dzia- 
ła górskie, 2.000 karabinów systemu 
Chassepot i 700.000 patronów. 


Konstantynopol d. 20. sierpnia. 
Obiega tu pogłoska, że Porta za- 
mierza byłego patryarchę orrniańskie- 
go Tzmirliana skazać na wygnanie do 
Trypolidy. Z tego powodu panuje 
ogromne wzburzenie w sferach or- 
miań skich. 
Barcelona d. 20. sierpnia, 
Na publicznem miejscu spacero- 
wem, zwanem (racią, podczas kon- 
certu muzyki wojskowej eksplodowała 
petarda, podłożona pod ławkę. Między 
publicznością powstała ogromna pani- 


lka; Na szczęście nikt nie został zabi- 
że car Miko-|ty, ani skaleczony. 


Ateny d. 20. sierpnia. 

Na interwencyę mocarstw wycofał 

gubernator Rhetymna wojska z wiosek 
i skoncentrował je w mieście. 

Madryt d. 20 sierpnia. 

Na morzu Antylskiem, w pobliżu 

Kuby, znajduje się grupa malutkich 

wysepek, należących do Anglii. Każda 

z tych wysepek nazywa się Cay, a 

nadto ma dodane bliższe określenie, 


prawej ręce drogi wiodącej do Tusta- 
nowic 3). 
Zasadniczo od obu poprzednich pi- 


w ten sposób, że „wydawał skrypta |świece, poobdzierane firanki, porozrzu- |sarzy różni się autor artykułu w do- 


na zmyslone długi, zabezpieczając J 
na swych realnościach ; 
zały się dopiero, gdy przystąpiono do 
sprzedaży publicznej koufiskat*. , 

Chociaż więzienie było łagodne 
Zelman przemyśliwał nad tem, jakby 
się z niego wydostać ; lecz „ucieczka 
była niemożliwa, bo go pilnie strze- 
żono”. Obmyślił więc inny sposób wy- 
dostania się z więzienia — postanowił 
się wychrzció, Zamiar wykonał nieba- 
wem a na chrzcie dano mu imię Ję- 
drzeja i „przesiedlono do klasztoru 
Karmelitów, gdzie — jak to zwano — 
na protekcyi miał przesiadywać*. Spo- 
dziewał się w ten sposób ułatwić so- 
bie ucieczkę. I rzeczywiście kilkuna- 
stu przychylnych mu żydów postano- 
wiło go wykraść z klasztoru i wy- 
| wieść do Chocimia. „Zmowy odby wady 
jsię tajemnie, jednakże rozeszła się 
przynajmniej głucha o nich pogłoska, 
(gdy niejaki Kożuchowski, uprzywile- 
jowany  posesor częściowy w Solcu 


te długi oka- | psotniku, 


wyprawiał. Zabobonne pospólstwo upa- 
trywało w nieboszczyku sprawcę tych 
niepokojów ; zebrali się najśmielsi, od- 
kopali nocną porą grób i wynieśli 
trupa cichaczem za miasto. W miej- 
scu samotnem, pustem, zanurzywszy 
go w jakiś stawek czyli trzęsawicę, 
przybili kołem osikowym do dna, 
mniemając w swej głupocie i zabo- 
bonności, iż tym sposobem upiorowi 
wszelką siłę 1 moc odjęli. Nazwano 
odtąd miejsce, gdzie się ta operacya 
odbywała. stawkiem Zelmanowym i 
dotychczas ten i ów ogólnikowo o 
stawku Zelmanowym wspomni, lecz 
„żadna wieść nie podaje pewnej wska- 
zówki, gdzieby on się znajdował”. 
Tak ostatnie chwile życia Zelmana 
i pośmiertne o nim podania opowiada 
Promiński. Winkowski w krótkim ar- 
tykule o Zelmanie w „Prykarpackaja 
Ruś“ powiada *), że według jednej wer- 


wniósł w r. 1756 do akt tutejszych |syi Zelman po przyjęciu chrześcijań- 


iławniozych manifestacyę przeciw plot- 
ikom, jakoby on miał się z kahalnymi 
lumówić o wywiezienie Zelmana do 
Chocimia. Podwojono wskutek tego 
[czujność i nie mógł Zelman wykonać 
iswego zamiaru, a śmierć położyła ko- 
¿niec jego knowaniom. Umarł w r. 1757 
ze starości, liczył bowiem niemal 80 
lat. Pochowano go obok kaplicy Panny 
Maryi na Zwaryckiem. ) 


1) Przedmieście drohobyckie. 


jstwa żył w klasztorze Karmelitów, 
według zaś innej tylko tam się schro- 
nił i tam go też pochowano. Gdy stra- 
szył, odcięto mu głowę i wrzucono 
trupa w bagno za Tepciuchem?) po 


1) Prykarpackaja Ruś cz. 2 z r. 1887 
str. 46, 
2) Tepciuchem dzisiaj nazywa się duży 
lasek położony na wzgórzu, o pół mili w 
[kierunku południowym od Drohobycza od- 
ległym. 


el cane sprzęty świadczyły o nocnym datku do Gazety Lwowskiej (z r. 1868 
który dłuższy czas te figlel 


str. 150) w tym względzie, iż podaje, 
jakoby wedle przechowującej się mię- 
dzy ludem wiary Zelman istotnie ścię- 
tym został, przyjąwszy wprzódy chrzest 
w  skrusze za popełnione grzechy. 
Ciało jego wraz z głową ściętą pocho- 
wano w klasztorze katolickim, na któ- 
ry to klasztor ukarany pokutnik przed 
śmiercią znaczną ofiarował sumę. Ka- 
ra doczesna nie zgładziła snać popeł- 
nionych za żywota grzechów i nie 
przeobraziła z gruntu grzesznika, ai- 
bowiem Zelman chodził po śmierci po 
kościele z glową pod pachą, a w zio- 
ści swej podobny do tego, jakim był 
za życia: łamał w kościele lichtarze, 
darł ozdoby i ubrania kościelne. Za- 
konnicy nie wiedzieli, jak sobie po- 
cząć, aby zapobiedz tym pośmiertnym 
wędrówkom Zelmanowym. Aż razu pe- 
wnego śniło się jednemu z nich, aby 
zwłoki niepoprawnego zbrodniarza wy- 
rzucić z grobów kościelnych do pobli- 
skiego jeziora. Uczyniono tak i da- 
wny powrócił spokój, nic już nie mą- 
ciło ciszy klasztornej, a jezioro, któ- 
rego nurty pochłonęły ciało zbrodnia- 
rza, lud Zelmanowym jeziorem nazy- 
wa. Baśń ludowa, surowsza od wyro- 
ków sądowych i po śmierci jeszcze 
karę zbrodni naznacza. 

Dawny karmelicki klasztor należy 


3) Tustanowice, wieś dalej ku południo- 
wi za Tepciuchem położona, do której droga 
f wiedzie przez Tepciuch. 


.ękawiczki, Weloniki, Gorsety 


> 


ijak Zachodnia, Wschodnia, Środkowa 
itp. Otóż na jednej z tych wysepek 
Caywest, urządziła ludność manifesta- 
cyę antihiszpańską i znieważyła sztan- 
dar hiszpański, potargawszy go i po- 
deptawszy. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 20. sierp. Pszenica 6:50do 7T:— zł., 
żyto 4:90 do 5:10, jęczmień browarny 0:— do 
0.—, jęczmień pastewny 0— do 0*—, owies 5*— 
do 530, rzepak 850 do 8*75, groch 4*— do 7— 
wyka 425 do 450, nasienie lniane —— do 


——, nasienie konopne —'— do ——, bób 
—— do --"—. bobik 4*— do 425, hreczka 0:— 
do 0-— koniczyna czerwona galie. —'— do 
——, szwedzka — — do ——, biała —— do 
——, anyż —— do —'—, kukurudza stara 
0— do ~—, nowa 0— do 0*—, chmiel —— 
do —'—, chmiel nowy na termina od 25— do 
40—, spirytus gotowy —— do —'—, na term- 
min —— do .—, Tymotka —— do ——. 
Waranty —— do — —. 


Wiedeń d. 17. sier pnia. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wożów galicyjskich 783, węgierskich 
3456, niemieckich 1034 razem 5273 sztuk, Gali- 
cyjskie płacono po mł. 29 do 33, 34,36, 37—, wę- 
gierskie 26 do 30, 38, 36, —, — niemieckie 
30, do 34, 36, 38, 40, za 100 kilo mięsa. 

Wiedeń d. 18. sierpnia. Na wtorkowy targ do- 
wieziono żywej  nierogacizny galicyjskiej 3670 
sztuk. 

Płacono34 do 38, 40,4% zł, chude — do — 
— zł. za 100 kilo wagi. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń dnia 20. sierpnia. Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
361:25, Kredyty węgierskie 389'—, Union- 
bank 290:—, Landerbank 249'75, stagtsbany 


358—, Lombardy —'—, kolej półłocno- 
wsckcdnia 269:50, tytoniowe 157:—, Rima 
—'—, Alpiny —*—, renta majowa ——, 


losy turec. 4960, Marki 58:68. 


3 


Frankfurt dnia 20 sierpnia, Przy zam 
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 8307-37 (—'—), statsbany 304— 
SĘ lombardy 89:— (—'—), alpiny 

=] mh 

— Wiedeń 20. sierpnia. (Telegram 
Gas. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 362—, węg. zakład 
kredytowy 389-—, anglobanki 155—, 
lenderbanki 24950, koleje państwowe 
8357:75, elbethal 27450 akcye tytonio- 
we 167:—, alpiny 79:20, losy tureckie 
49:50, unionbanki 290:—, ruble 127-50. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 20 sierpnia, 

Hotel Żorża. J. Kraczkiewiczowa z Ki- 
jowa, dr. Wł. Woliński z Pułtaw, M. hr. 
Komorowski z Chorobrowa, St. Sozański z 
Kornalowiec, A. Delimberg, J. Zieleniewski 
K. Podoski z Podoła ros, dr. M. Rosen- 
stock z Skałatu, O. Baborsky z Trembowli, 
E. Grossi z Lyonu, F. Scazighino z Prze- 
woźca, M. Brykczyński z Pacykowa. 

Hotel Europejski. Dr. Wł. Czaykow- 
ski z Przemyśla, I. Lorenowicz z Krakowa, 
Z. Aidukjewicz z Komarna, M. Groblewski 
Szczawnego, Majorowa Zaffal z Jaremcza, J. 
Kiihmeier z Kijowa. 


Nadesiane. 


Aa ta rubryże radnkcwe nie odpowinda.' 


Ostrzeżenie. 

Niniejszem powtórnie ostrzegam. 
że żadnych długów, ani wekslo- 
wych. ani z  jakiegokolwiekbądź 
innego powodu powstałych, za brata 
mojego, barona Edwarda Hagena, 
płacić nie będę. 

Stanisław Hagen. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-europejski). 


Pociągi odchodzą ze Lwowa 


6:55 | 8-30 
656 | 930 


"A Z Berlina . . 
510 
= Z Warszawy 


via Przemyśl 
Rzeszów . 


Z Rozwadowa i 
9:30 


przez Stryj . 


Stryja. "1 


= 
ta 


Lt "FIAFIEMI 


Z Stanisławowa 


j Bukaresztu 


ruska . 
Z Bełzea 


2:18, 95C 
2:34 |1005 


T42) 4-45 
805) 5-10 


Podzamcze . 


dworz. główn 
a od *5/, do $ 
Z bBrzuchowie 
Do Brzuchowie 


w święta 


CEJ 
EE 


w dni powszednie 


T50 Janów 


1:10) 74 
5:28] 8:5 


Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 


Z Muazyny-Krynicy via Tarnów 
Z Muszyny-Kryniey via Rzesz. 
Z Muszyny=Kryniey i Mszany d. 


Z Chabówki via Tarnów 


Z Rawy via Jarosław . ła w 
Z Mezó Laborez, Pesztu,via Prze- 
Mysle a d 
Z Chabówki via Przemyśl . . 
Z Ławocznego, Pesztu, Munkacza 
Z Hrebenowa od *0/, do 3, na 


Ze Skolego i Stryja ` ` 
Z Chyrowa via Stryj 


Z Suczawy, Husiatyna, 
nienki, Berhomethu, Kadowiee, 
Kimpolungu, Bukar. i Jass . 

Z Suczawy, Czortkowa, Woron. 
Kałusza, Bukaresztu i Jass. 

Z Suczawy, Radowiee i Czudyna 
(każdego poniedz.) o 

Z Suczawy, Husiatyna, 
Radowiec, Kimpolungu, Jass 


Z Sokala i Jarosławi: via Rawa 


y 
Z Brzuchowie od 


tod aj, doj | 


Danom od t; do "Ye i pa h 


oso ae n 2 5 
Janów od 1, do "h . . . . 
a w niedziele i święta odcho- 
dzi ze Lwowa . . a.. 
Do Zimnej wody od Y, do * w 
niedziela i święta . . . . 


osobowe 


440| 9-55 
4-40 
4:40 


11:00 


645 


lub 
Nadbrzezia . ` | 8-40 


ą 5'22 


SE 


yis Stryj. «Pi 
Woro- 


A 10:25 
Kałusza, 


10'15 


9-15) 7:05 
9:15 


(każd. poniedz.) 


Z Podwołoczysk i Brodów na dw. 


6:14 | 2:25 9:48 —*— | 11-12 


9:30 


Z Podwołoczysk © Brodów na 


6:— | 3:11 


O amn. 1045 
4 do hi 


3:20 


1:20 
1:33 


od '/; do $h: 


1-20 
3:20 


9-45; 3-00] 8:56 
3-00| 9:45| 6'25 
1:05 
1-32 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę noeną od godz 6. wieczorem do 


5. min. 59 rano. 


W biurze informacyjnem e. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja l. 3. 
(Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolhie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 


i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 


się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 1* 


czas środkowo-europejski —godz. 12*36 podług zegara lwowskiego. 


re ŻY Z CZ A = p - 


„dziś do 00. Bazylianów i zachowują 
się tam rzeczywiście podobne o Zel- 
| manie tradycye. 


Na zakończenie wiadomości o Zel- 
manie przytoczę jeszcze pieśni ludowe 
śpiewane przy tak zw. chachułkach 
czyli zabawach ludu ruskiego, jakie 
się na Podkarpaciu w poniedziałek 
wielkanocny koło cerkwi odbywają 
tak, jak je Promiński w swoim ręko- 
pisie podaje: 

„Siada jaka zamożna niewiasta i 


| Siedzące : 


Na jaki grunt Zelman, 
Na jaki grunt jego brat 
Na jaki grunt Zelmanowa rodzina. 


Stojące; 


"Na chłopski grunt Zelman, 
Na chłopski grnnt jego brat, 


Na chłopski grunt Zelmanowa rodzina. 


Siedzące: 
A my pauzy nie majemo, 
Na chłopski grunt nie dajemo, 
| Idź precz Zelmanowa rodzina. 


bierze na kolana niewielkie dziewczę, | 


które się tak kladzie, iżby mu lica nie! 


było widać ; inne dziewczęta zaś sta- 
nąwszy naprzeciw niej śpiewają : 


Stojące : 
Ponabóg Zelman, ponabóg jego brat, 
Ponabóg Zelmanowa rodzina. 
Siedzące: Powtarzają to samo. 


Stojące: 
Bodaj zdrów Zelman, 
Bodaj zdrów jego brat, 
Bodaj zdrów Zelmanowa rodzina. 


Siedzące powtarzają to samo 
dódają : 

Woco, woco Zelman, 

Wocc woco jego brat, 


Woco, woco Zelmanowa rodzina. 


Stojące : 
Wo panienkę Zelman 


Wo panienkę jego brat 
Wo panienkę Zelmanowa rodzina. 


m. 


Stojące: 

jBywaj zdorow Zelman, 

[Brya zdorow jego brat, 

Bywaj zdorow Zelmanowa rodzina. 

(Oddalają się). 
Siedzące : 

Wróć się, wróć się Zelman, 
Wróć się, wróć się jego brat, 
Wróć się, wróć się Zelmanowa rodzina. 


„Wracają i powtarza się poprzedni 
spiew poczynając od „Bywaj zdrów 
Zelman* z tą różnicą, że dalej to na 
dziadowski, to na popowski, to na 
szlachecki grunt ją swatają; odpra- 
wione z niczem nakoniec ofiarują 
grunt królewski i wtedy otrzymują od- 
powiedź: 

Teper pannu my majemo, 
Na królewski grunt dajemo, 
Wot panna, wot Zelmanowa rodzina. 


(C. d. n.) 


uwa MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka 1. 14. 


Najmniejsza 


Książeczka do nabożeństwa 


wyszła świeżo 


Nakładem księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. MIŁKÓWSKIEGO 


w Krakowie 


pod tytułem: Kslążeczka miniaturo- 
wa, czyli Krótki zbiorek modlitw, 
ułożył S. B. 

Wielkość książeczki wynosi 7/5 entm., 
drukowana na najpiękniejszym  welinia, 
drobnemi ale wyrażnemi bo zupełnie no- 
wemi czcionkami, z obwódką różową na 
każdej stronicy, opraw. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi 
pasowe. 

Cena egzemplarza: 2, 3'/,, 5'4 i 8 ko- 
ron, stosownie do skromniejszej lub bar- 
dziej ozdobnej oprawy. Na porto dołaczyć 
15 et. 


BRZYTWY ARBENZY”"10 


z dającą się odmienić klingą, 
są sławne w świecie z nad- 
zwyczainej dobroci i 
zdumiewającej łatwo 
jśei przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry- 
zaty, a oznaczone imieniem i adresem fa- 
brykanta A Arbenz, Jougne, Doubs , daja- 
ce najzupełniejszą rękojmię jakości, 
pewności i prawdziwości! Każda sztu- 
ka, któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo- 
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 8052 


Ananasy 


sprzedaje po cenie 3 złr. za kilo 


Zarząd dóbr Dzików 


poczta Tarnobrzeg. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


| YŹYMACZKI do wykręcania bi. 'teny 
jt z walcami gumowemi po złr. 12, 18 
14, 15, 16, 18 i 20. Magle pokojowe po 
złr. 24, poleca Piotr Chrząstowski , handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na- 
przeciw katedry). 


‘STUDENCI niższych klas gimnazyzlnych l 


znajdą wygodne umieszczenie u bez: 
dzietnych. Lwów, Szeptyckiego 11, ll pię- 
tro drzwi 20. 515 


Chrześcijanie! Nad , MNorskiem 
Okiem“ odkryłem nowe Źródła, 
wody podostaikiew, kąpiel zna- 
komita. Urządzono 
Chrześcijan. Józet Iwanicki. 

AKŁAD FROTERSKI Bednarskiego, 

al. Czarneckiego l. 12, przyjmuje za 
mówienia tak w miejscu jak też na pro- 
winegi zaprawiania podłóg woskiem kau- 
czukowym bezwodnym, która prędko schnie 
i ładry pułysz dają. Nie używa się SZ: zo- 
tek, tylko suknem sis wyciera. 415 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego s wszędzie do nabycia. 
SARZ EKONOMICZNY były ukoń- 
czony uczeń krajowej niższej szkoły rol- 
niczej w Dublanach z postępem bardzo 
dobrym, kawaler w wieku 36 lat, z chlu- 
bnemi świadectwami, mogący się cdwołać 
na rekomendacye wszystkich swoich do- 
tychczasowych chlebodawców, peszusuje 
miejsca. Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
Pisaiz ekonomiczny, poste restante Jaro- 
sław. 5:4 


Konfitury 


1/, kg. 36 ct., kandyzowane owoce !/, kg. 
BU ct. Susz obierany 1 kg. 55 ct. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 1-40, 
Szynki ł kg. 85—75 et, Szynki westfalskie 
ł kg. 1:40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116 


Bryndza 


świeża majowa, górska. po złr 2 28 faska. 
lub paczka 5-kilowa. Łapszyn — Brzeżany, 


Muchomor 


jest do nabycia w handlu 


ALOJZEGO HUBNERA 
Lwów. Rynek 38. 


tylko dla- 


RENE notaryalny i manipulant 
c zdolny, mający jak najehlubniejsze 
świadectwa, pragnie zaraz zmienić posadę. 
Zgłoszenia:  Kencypient, poste restante 
Przemyśl. 


4) EU e EEE do przedmiotów szkol- 
nych, muzyki, francuskiego. Adres: 
Lwów, ulica Batorego 8, II. piętro front, 
Krzyska. 218 


OTZEBUJE czeladnika stelmachskiego 


i chłopca do terminu, oraz jednego 
chłopca do terminu kowalskiego. Zgłosze- 


nia: Piotr Kazik, stelmach i kowal w Ni 
trańskiej Stolicy p. Nedozser, Węgry. 


» ZADCA teoretycznie wykształcony, Z 
dłuższą praktyką, poleva się. Adres: 
Rządca, poste restante Chorośnica 509 
gz 5 RZEME . 


Emerytowany 


profesor gimnazyalny 


filolog, poszukuje lekeyi we Lwowie. Bliż 
sza wiadomość w miejscu, poste restante 
J. B. 64. 224 


3.000 pokoi TAPET 


na składzie okazyjnie tanio poleca 


A. Krzysztofowicz we Lwowie 
plac Halicki 1. 2, Wzory do dyspozycji. 


Zdolną wychowawczynię 


wykształconą w językach, muzyce, malar- 
stwie i rysunkach. 


If za nn ist lx e 
mającą egzamin państwowy, uczenicę Loui- 
sa Thoma , prawdziwą mistrzynię , jakoteż 


Młodego Francuza 


z dobremi świadectwami szkolnemi , zdol- 
nego objąć posadę, poleca 
Instytut Janda, Wien, I. Annagasse 1. 


Towary kotonialne 


i owoce południowe 
w najprzedniejszej jakości 
w handlu 1920 


ŚL. Markiewicza we LWOWIE. 


Budapeszt. 


Ba pbwesji *" 


Budapeszt. 


największa restauracya, winiarnia i piwiarnia 


w Rynku Elżbiety Nr. 27. 


8094 


Codziennie wielki koncert kapeli wojskowej. — Wstęp wolny. 


Dra 


Już sam sok 
SK| wyświdrowano dzi 
N ów jako najznak 

ten sok wed'e prz 


skóry tym balsam 


Fryderyka Lengiela 


Balsam brzozowy. 


roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
urkę, znary jest od PRO WO CZA- 
omitszy środek piękności; jeżeli jednak 
episu wynalazcy przyrządzony zostanie 


w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek. 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 


em, to już nazajutrz rano odpadają pra- 


wle nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto Jśniąco białą i delikatną. 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 


nadaje młodocianą barwę twarzy; cerz 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, pla 


e nadaje białość, delikatność i świeżość 
my wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 


stłuszczenia i wszelkie inne nieczystosci. Cena słoika z opisam użycia zł. 150. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze 1uydło 
5202 


dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 5 


0 et. 


Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 


Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Mau 


Bielsku u Alfreda Blumwrthala i w drogueryi A, Haas. 


rycego Adłera, J. Niesiołowskiego; w 


G aa da sa di da seda si ga sie de s se sa sa sie ++" sn se setig 


kupuje i 


50 
ble, 
40), pożyczkę krajową 


41/,*j, pożyczkę węgie 
puje i 8 


osztów, 


wszelkiego rodzaju papiery i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząe 
żadnej prowisyi. 
Jako dobrą i pewna lekacyę polsca: 


4'|,3/, lisuy hipoteczne 

50/, listy hipoteczne premiowane 

4*/, listy hipoteczne koronowe 

40/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:/,*j, iisty Banku krajowego 

40, listy Banku krajowego 

» obligacye komunalne Banku krajowego 
|, pożyczkę krajową galicyjską 


4», pożyczkę propinacyjną galicyjską 
50/. peżyczkę propinacyjną bakowińską 


4:/,9/ pożyczkę propinscyjną węgierską 
40j, węgierskie obligacye indemsizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austrysckie i wę- 
gieraskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 


po cenach najkorzystniejszych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne miejseowe papiery 
wartościowa, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 

otrąecnia, zaś zamiejscowe, jedynei za potrąceniem rzeczywistych 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, ża zwrotem kosztów, która sam ponosi. 


Kantor wymiany 


c k apra galic, akcyjnego Banku hipotecznego 


sprzedaje 


galic. koronową 


rskiej kolei państwowej 


przedaje 
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GAZETA NARODOWA z Piątku ania 21. Sierpnia 1396 Nr. 232. 


Rzepa pastewna 


ściernianka (Stoppelribensamen) 


nasienie świeże i pewne, litr 1 złr. 


poleca 
BULSIEWICZ 


skład nasion w Bochni. 


35 odznaczeń, między któremi 14 dy- 
plomów honorowych i 18 złotych me- 
dali. Liczne świadectwa pierwszych 

med. znakomitośeł. 


L 
SV à +, Nowonarodzone dzieci 
Lan i (SA których matki nie maja 
NA „Elo lub dostatecznej 
=.= ilości pokarmu, można 
=i siira przez H. Nestle- 
go mączkę dla dzieci 
w sposób najracyonalniejszy. Puszki na pró- 
bę, opis użycia i przyrządzenia zawierający 
także liczne atesta pierwszych powag kon- 
tynentu, profesorów szpitala dzieci i domu 
podrzutków, rozsyła na Żądanie gratis ze 
składu głównego: 8020 


E. Berlyakx 
Wien, Stadt, Naglergasse 1. 
Skład we wszystkich aptekach i drogneryach. 

I pud. mączki dla dzieci 90 ct. i 

I flakon mleka dla dzieci 50 ct. | 


Wedle świadectwa dyrektora dolno-aust. 
krajow. domu podrzutków Dr. Fridingera 
stwierdzono autentycznie, iż od zaprowa- | 
dzenia w Austryi w r. 1872 tejże mączki, : 
pomogła ona znakomicie w 84 wyj adkach 
dzieciom , które ssać nie uwiały lub z po- | 
wodu choroby nie mogły, a tem samem j 
zmniejszyła Śmiertelność. Przez cały sze- 
reg lat wniknęła ona we wszystkie sfery,! 
A od lat #0 cieszy się powodzeniem na Ca- : 
łym kontycencie, to też Nestle'go mączka | 
dla dzieci nie jest nikomu nieznaną. 


Generalny 


ZASTĘPCA 


dla Galicyi i Bukowiny, pocho- 
dzący z dobrej rodziny, zostanie 
przyjęty za prowizyą przez jedną 
z pierwszorzędnych firm w Bor- 
deaux. Zgłoszenia pod: G. G. Al- 
lóes D'amour 48, Bordeaux. 8928 


Przyjmuję 


DGZNIÓW NA SIANCJĘ 


którzy oprócz najtroskliwszej opie- 
ki i zdrowego wiktu, -będą pod 
nadzorem emerytowanego profe- 
sora gimnazyalnego. Lwów, ulica 
św. Teresy 1. 20, I. piętro. Zofia 
Gołęmberska. 


Farby olejne 


gotowe do użycia, szybko schnące; 

do malowania domów, dachów, 

sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 

okien, podłóg, ścian , sufitów, wo- 

zów, bryczek, tarantasów i t. p. 
poleca 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 38. 1974 


Do bajcowania 


pszenicy 


poleca 


siarczan miedzi 


po najtańszych cenach 
FIRMA HANDLOWA 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska |. 2. 
BD I 


JAN 
JARZYNA 


jubiler i złotnik 
we Lwowie, plao Maryack == 
poleca swój bogato zaopa- Sm 
trzony skład 
wyrobów jubilerskich 
złotych i srebrnych 
po najtańszych 
cenach, 


stare i nowe 8prZe- 
daje najtaniej 
Emil Weiner 
WIEN 


1., Salzthorgasse 3. 


Znakomity musujący 


Porter angielski 


1 flaszka 70 ct., !/, flaszki 35 et. 
przy większym odbiorze 
franco do każdej staeyi kolejowej 

poleca handel 1167 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plac Maryacki 7. 


Dla cyklistów! 


Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 
trwałości — dla Lwowa i prowincyi 


A. Zajączkowski 


mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17. 


Tajemnice szczęścia 


interesująaa broszurka , oktawka, 
przez K. Korzyniowskiego. Cena 
20 ct., z przesyłką 23 et. Zama- 
wiąć można w księgarniach we 
Lwowie lub u autora, Lwów ul. 
Sykstuska 30. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Centralny Bazar Kraji 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 5, I piętro 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


Sakna, Płótna, Bieliznę stołową, 
Kilimy, Makaty, 
4%, W yroby litargiczne, 
2 koszykarskie, 
% powroźnicze 

Uo koronkowe, 
7, ceramiczne 
Resztki 7% rzeźbiarskie 


| S 
i towary wysortowane "4, 't4. tta- 
niżej cen fabrycznych. f 
7 
Ui % 


7500 


Centralny Bazar krajowy 


Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. 


b 


Julian Dąbrowski 
we Lwowie , ulica Teatralna 1. 7 
poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce- 
; chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion“. 
Zegarki kieszonkowe złote, srebrne. stalowe, ni- 
klowe oraz pendułowe francusk., jakoteż budziki. 


rązotiqo 8UqNI$ 


A: 


Zaręczynowe pierścionk 


Gościec (reumatyzm) 


wyleczy się z zupełną pewnością moją maścią, której przyrządzanie jest dziedzieznem 
w mojej rodzinie, & która pomaga w krótkim czasie na zawsze od gośćca, polagry, 
suchego bou, darcia w ciele, tak , że nawet osoby, przez długie lata przykute do 
łóżka po użyciu tej maści zuełnie wyzdrowiały. Za skutek zaręczam. Maść tę prze- 
syła w puszkach i z instrukcyą Wilhelmina Sucha w Młodem Bolesławiu n. 9 (Cze- 
chy). Setki tysięcy listów dowodzą skuteczności maści. 


łaskawa Pani! 8932 
Nie mogę nie przesłać Wam podziękowań serdecznych za Waszą maść, bom 
nie myślał, że jeszcze kiedy będę zdrów. Cierpiałem na wielkie boleści w lewej no- 
dze i krzyżach, nie mogąc się nieraz przez półtora roku wyprościć, tak, Że byłem 
przymuszony po ziemi pałzać, Usłuchałem Waszej rady, a a E Bogu jedna prze- 
syłka Waszej maści wyl'czyła mię zupełnie. Dlatego przesyłam Wam serdeczne 
dzięki, niech Wem Bóg wielokrotnie błogosławi. 
We Bwitkowie, przy Pardubicach, d. 2. kwietnia 1892. 
Szanowna Pani! 
Wasza maść przeciw gośćcu-reumatyzmowi okazała się już kilkakrotnie w na- 
szej rodzinie skuteczną, za co chwiejcie przyjąć nasze najserdeczniejsze dzięki. 
W Peruci, d. 3U. sierpnia 1893. Antoni Potużłi, rolnik. 


60-ciokrotny plon ziarna © 


według urzędowego potwierdzenia wydało 


BAHLSENA ZBOŻE OZIME. 


W Austro-Węg., Nemczech i Rosyi prawnie chronione 
Bahlsena kultury zbożowe. Własnośc: tychże: 

Oszczędność w wysiewie. Do uprawy tylko */+—'/4 tej 
ileści, jekiej potrzeba z innego gatunku zboża. 

Odporność, olbrzymi rozrost (20—50 ździebeł z jedargo 
ziarna). Plon nawet w górach 30-tokrotny, w normalnych sto- 
sunkach znacznie wyższy. 

Bliższy opis Bablsena oryginaln. żyta „Tryumf* i „Imperial“, pszeni- 


cy, jęczmienia ozimego w moim katalogu jesiennym (gratis I franco). 

Tysiączne podziękowania, uznania o moich zasiewach są do przeglądu. 

Ostrzeżenie. Oryginalne ziarno do siewu mojej hodowli Bahlsena 
jest tylko u hodowcy do nabycia. (Baczność na plombę i markę ochronną !) 
Wszelkie inne zasiewy, które pod tym nazwiskiem przychodzą w obrocie 
handlowym, albo ńie mają nie wspólnego z naszem uznanem zbożem do sie- 
wu, zlbo też są w najlepszym razie tylko naśladownictwem oryginalnej u- 
prawy tegoż. 


Knitury zbożowe Ernesta Bahlsena, Firma kontrolna w Pradze | Krakowie. 
Wyłączny Skład komisowy : Lwów, Zimorowicza 5. 


Fr. Buchta, rolnik. 


talia (la Amat0r OW. 


Uznane, znakomite przyrzą- 
L|dy fotograficzne salı- 
nowe i podróżne. nowe 
niezrównane momentalne 
ręczne przyrządy tudzież 
wszelkie fotograficzne przybory 


1550 


poleca 


A. MOLL 


c. i k. nadworny dostawca 


w Wiedniu, I. Tuchlauben 9. 


Nauka bezpłatnie. — Na Żądanie wielki ilustrowany cen- 
nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r. 


9929922222. 


do wszystkich gazet krajowych i zagranicznych, BK 
czasopism fachowych, kalendarzy ete. przyjmuje 
i załatwia najlepiej i najtaniej od 88 Jat istniejące 


Pierwsze austr. Biuro anonsów 


A. Oppelik's Nachfolger Anton Oppelik g 


Wien, I. Grünangergasse 12. 


Najnowsze dzienniki i katalogi kalendarzy gratis. 


s: 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy- 
plomem honorowym c. k. Ministerstwa handln. 


Kraj. Towarzystwo tkackie 


„EPIR 244 DEAL 


w Krośnie 


polece Szan. P. T. Publiczności swoje czysto 
In re, savne z cobroci, 1ęcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńsznch web 


BIELIZNE STOŁOWĄ. 
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 


oraz dostarcza 


siatki do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta tele- 
graf i stacya kolejowa w miejscu). 


Próbki i cenniki na żądanie odsyłamy franco i odwrotną pocztą. 


1 


Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 
poleca 
Ellasz Walery. Tłustrowany przewodnik do Tatr, Pienin i Szczawnie, z 58 ilustr. i 
mapą Tatr. Wydanie piąte przerobione i uzupełnione, w oprawie złr. 4:30. 
Gliński Kaz. Król Bolesław Śmiały. Tragedya. Zdr. 1:50. 
Gorazda Wojo. Stlesiana, z pamięinika dziennikarza. (Czysty dochód przeznaczony 
._ na rzecz polskiego gimnazykm w Cieszynie.) 60 et. 
Hisiorya dwóch lat 1861—1862, przez Z. L. ©. Tom V. złr, 4'20, za komplet w 5 
tomach złr 1820, 
Kewerska Zofia. Na służbie, powieść. 2 tomy złr. 2:60. 8180 
Likowski Edw. ks. biskup. Unia Brzeska (r 1596) złr. 3:60. 
Obrachumki polityczne, I. Rosya w obec Polski, skreślił publicysta z Warszawy. 60 ct, 
Odpowiedź Jerzego Moszyńskiego na korespondencyę z Krakowa zamieszczoną w Nr. 
17 „Kraju“ 28 b. 15 et. 
Położenie i potrzeby koscioła katolickiego w Stanach Zjednoczonych północnej Amo- 
ryki a w szczególności zamieszkałych tam Polaków, przez X. J. ©. Złr. 1-20. 
Prądzyński ign. Pamiętnik historyczny i wojskowy o wojnie polsko-rosyjskiej w ro- 
ku 1631, Złr. 1-80. 
Wacław ks. Kapucyn. Wiadomość historyczua o cudownym obrasie Najśw. Panny 
Maryi Éaskawej w kościele katedr. we Lwowie. 3U et. 
Wysocki ign. Tryna, powieść poleska. 80 et. 


Zbyszewski L. ks. Prawowitość i lojalizm , kryzis myśli ua Złr. 1:—. 


OCKARKRAKIOOCOOCOOODOOCKKKK 


i0 medali zasiugi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmetyczna, toaletowa i Perfumerie, 


i aia Zaden artykuł toaletowy nie moze ali 
Antilentilia. od względem skutku i dobroci z ANTIEENTILIĄ, 


rodek ten otrzymany z odświeżsjących substaney 

GE P nia żabie, plamy wątroblane 
zn „ nadaje cerze Śwletuą białość, świ 

I dolikatność. — Cena 2 zły. 5 Ap 


włosom siwym i łowiałym po kilkakrotnem użycia 
przywraca piekny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylke 
odmładza włosy, które pod wpływem tege znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk, — 
Cona flakonu 1 złr. 50 et. 


Pilipton 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmmenia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena fakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et. 


PODR KSIĄZĄCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza _ najdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym diaz do hygienieznego upige 
kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 sły. 50 
et. Rózowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełke 
70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów, 


| 6 0 1 


W o da fij oł kowa. Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 


pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 sr. 


J. IHNATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice l. 20.— W CZERNIOW- 
CACH Rynek 1. 2. 
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1. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, Z tego 


218 morgów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kole- 
jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 
złr. z inwentarzem (60 sztuk) i krescencya. Dług Banku hipoteczn. 
86.000 zł. 

2. Majątek ziemski , powiat Mościska, 10 klm. od stacyi Sądo- 
wa Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr. 

3. Majątek ziemski, pow. Złoczów, 3 klm. od stacy1 kolejowej 
Zarwanica, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łąk, dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj- 
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem , młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr. 

4, Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu- 
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł. 

5. Majątek złemski, powiat Stanisławów, '/, mili od stacyi ko- 
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr. 

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dro Win- 
eentego Bałabana i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika l. 7, I. piątro. 


ODZNACZONA 
srebrnym medalem na wystawie pow. 1894 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20 


wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
ua i BE w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak 


A Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzlaca i ozdabia wnętrza kościołów, 
salonów etc. etc. 


Szczególniej poleca się Wlbnemu 
Duchowieństwu 


% drukarni i litografi Piliera i Spółki. 


